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Krabów 8 listopada.
Nota gabinetu francuskiego przesłana  

świeżo do Turynu, o której treści zaw ia­
dom ił nas wczoraj telegraf, w y św ieca  ró­
żnicę, jaka zachodziła  m iędzy p. T houvene- 
lem  a p. Drouyn de Lhuys w  pojm owaniu  
znanego listu cesarsk iego z d. 20 maja. List 
ten w praw dzie znaczył dla daw nego i teraźniej­
szego ministra jedno i to sam o, to j e s t : po­
jednanie m iędzy Papieżem  a rządem  w ło ­
skim  jako warunek w yjścia  Francuzów  
z R zym u; a le kiedy Thouvenel ch cia ł zm u­
sić Papieża do zgody groźbą opuszczenia  
Rzymu, Drouyn de Lhuys ośw iad cza  w Tury­
nie, że rząd w łosk i winien się starać o tę 
zgodę a nie P apież, to jest: iż nie Papież  
ale rząd w łosk i winien w ziąść in ieyatyw ę zgo­
dy* co na to w ychodzi, iż nie Papież a le rząd 
w łosk i k oncesye uczynić w inien. P. D rouyn  
nieprzem ilcza okólnika jenerała  Durando, 
który ch cia ł w ypraw ę Garibaldego przenieść  
z drogi militarnej na dyplom atyczną, lecz  
minister francuski odrzuca m yśl tej dyp lo­
m atycznej w ypraw y, dając do poznania, że 
jak wojskiem  tak i notami nie w ysadzi Fran­
cu zów  z Rzym u, lecz pozbyć się ich tylko  
m oże sam Papież, skoro p o w ie : Ja w as w ięcej 
niepotrzebuję, W iktor Em anuel bronić mnie 
będzie n ietylko od G aribaldego a le i od re- 
w olucyi w łasn ych  m oich poddanych. Czy 
jednak  może k iedykolw iek  zajść taki stosu­
nek m iędzy Piusem  IX a W iktorem E m a­
nuelem  ? Otóż w tem leży n ierozw iązalność  
zagadki postaw ionej w liście cesarskim  z d. 
20go maja, choć do niej daje klucz nota 
p. D rouyn de Lhuys.

D la  tego znaczenie ostatniej noty francu­
skiej jest tylko zdaniem  naszem tak ch w ilo ­
wym  jak chw ilow em  było  tłum aczenie listu 
cesarskiego przez p. T houvenela uczynione  
w nocie jego  do p. Lavalette, a zatem ze 
zm ianą ok oliczn ości znów zm ienioneni być 
może. Skoro przeto zajdzie potrzeba takiej 
zm iany, inny minister znów inaczej będzie 
tłum aczył program zawarty w  liście  z 20go  
maja. Jeśli tylko telegram  w iernie p o d a ł  
treść noty p. D rouyn do Turynu, to inny 
ustęp tej noty niemniej jeden jeszcze ten jej 
charakter tymczasowością w yśw ieca , bez w ią ­
zania się na przyszłość, bez stanow czego  
zaprzeczenia ew entualności zajęcia Rzymu. 
N ie zaprzecza gabinet napoleońsk i królowi 
w łosk iem u praw czy też roszczeń jego  do 
Rzym u, ale tylko stw ierdza, iż po za grani­
cę uznania czynu dokonanego n iew ychodzi, 
iż uznaw szy takie W łoch y jak ie są, n ie uznaje 
z góry tych W łoch, jakie na przyszłość być 
mogą. N ie w zię ła  F rancya, m ów i p. Drouyn, 
kwestyi rzymskiej w  m yśl noty jenera ła  D u ­
rando za przedm iot dyplom atycznych u k ła ­
dów , to jest: iż F rancya nie jest ob ow iąza­
ną utorować dyplom atycznie gabinetowi tu- 
ryńskiem u drogi w iodącej do Rzymu.

Francya zatem usuw a się od w spółdzia­

łan ia  w  interesie K rólestw a W łosk iego, bo 
jej interes na tem by ucierpiał, bo w p ływ  
jej w e  W łoszech  ustałby w chw ili, gdyby  
W łochy w szystko od niej otrzym ały co  im 
dać m oże. A żeby ten w pływ  zachow ać, F ran­
cya  pozostaw ia  k w estyę rzym ską w  za w ie­
szeniu. Taka jest m yśl noty p. Drouyn de 
Lhuys. Myśl to w yczek u jąca: nie przesądza  
ona przyszłych  kom binacyj politycznych, a  
tym czasem  każe się o sw oić  rządow i w ło ­
skiem u z teraźniejszością, p ociesza  go sw o ­
ją sym patyą i pozw ala mu czynić w  R zy­
m ie usiłow ania , o których w ie z góry , że  
będą bezskutecznem i. N ie w y p ły w a  stąd je­
szcze, aby p. D rouyn de Lhuys b y ł herol­
dem polityki zachow aw czej; jest on raczej 
tylko tłum aczem  obecnego w yw czasu  w  p o li­
tyce napoleońskiej. List cesarski z 20 maja 
m oże znów  w danym razie innego znaleść  
tłum acza.

K O R ESPO N D E N C I A CZASI).

Wiedeń 7 listopad,.
X  Żadnej uie ulega już wątpliwości, że sejmy 

krajowe zwołane będą na 10 grudnia. Na konfe- 
reneyi z posłami w mimgferstwie stanu wczoraj 
odbytej, oświadczył p»n Scbmerliug, że m anfest 
zwołujący sejmy jest już przez N. Pana podpisa­
ny. Przez to chce pan Sthmerliag, jak  sam oświ&d 
czyi, zniewolić Izbę do ukończenia prac bieżących 
przed 10 grudnia. Czyli się Izbie to uda, rzecz 
inna. W takim razie postąpionoby zapewne ze 
sejmami krajowymi podobnie, jak w roku zeszłym 
ze sejmem lwowskim, to jest, że termin zejścia 
się byłby na parę dni prorogowany. Co się stanie 
ze sejmami węgierskim, siedmiogrodzkim i chor­
wackim, o tem nie wiadomo.

Dzienniki wiedeńskie podnoszą od czasu do 
czasu ostatnią iutcrpelacyę posła Zyblikiewicza, 
która tu ogromne wywołała oburzenie. Reform, pi­
smo tygodniowe, mówi, że cała iudność Austryi 
stanąć powinna p j  stronie tej interpelacji, bo pra 
wie niepodobna wierzyć, aby gwałty tak okrutne 
do nieba wołające, wydarzać się mogły w jakiejś 
części Austryi. Wierzy jtdnakźe w prawdziwość 
tyoti Lktów, albowiem szanowny poseł, powiada 
Reform, musiał się dob:ze poinf rmować, zanim 
s ię  o ilw ażył z tak  straszliw em  oskarżeniem  wy 
stąpić. W końcu domaga się to pismo pizykła 
dnego i publicznego ukarania winnych. Pokazuje 
się więc, że dzieją się w Galicy i rzeczy, o któ­
rych nikomu się nie ś.iio. Nikt nie ih ck ł dać 
wiary, kiedy postł Zyblikiowic? w lutym tego ro­
ku mówił w Izbie, że w Galicji jeden naczelnik 
powiatu użył był przy śledztwie rozpalonego że 
laza, i ża tainuo ttgo przez sądy galicyjskie za 
Licwinuego uznany został, jednakże przekonano 
się póżmtj z własnej R g ż  unędnika pttyeyi 
w Izbie odczytanej, że było pra*cą, co mówił p. 
Zy blikłewiez. Trybuna, pismo prawnicze, zatnie 
Szczając w kolumnach swoich okropności tej inter 
pelacyj, podziwia wytrwałość p. Zyblikitwieza, zsś 
dzisiejsze Neueste Nachrichten pod ją  jzfeo doda­
tek do iuterpdacyi nowy jeszcze skt barbarzyń 
śki, jakiego się pan naczelnik powiatu chrzi now- 
śkugo w maju tego roku dopuścił.

Wszakże z drugiej strony nad głową interpe- 
Uuta także gromadzą się chmury. Jeszcze we w rze­
śniu donosiły dzienniki wiedeńskie, że jeden z c. k. 
urzędników krakowskich zanosi do Rudy p óstws

prośbę, aby mu pozwolono ścigać kryminalnie je  
dcego z posłów galicyjskich o obrazę honoru. Tym 
posłem był oczywiście p. Zybhkiewicz. I rzeczy­
wiście, przyszła była z Krakowa do prezydyum 
Rady państwa petycya owej treści, s  co gorsza, 
petentowi nie szło o samą tylko obrazę honoru, 
lecz żądał pozwolenia u« pr> ces o kalumnię, to 
jest o zbrodnię. Gdyby p. Zyblikieiricz uznmy 
został winnym tej kalumnii, to już w moc prawa 
przestałby być posłem, adwokatem, a nawśt do­
ktorem prawa. Lecz petycya ow» nie była po for 
mie podana, bo nie na ręce którego z posłów , 
więc prezydyutn zwróciło ją  petentowi boz skutku. 
Pan petent przesłał potem swoją petycyę Ba ręce 
posła van der Strass, który poczuwał się do o io- 
wiązku pokazania jej panu Zyblikiewiczowi. S :a 
bowny nasz poseł, podziękowawszy koledze za 
Wypełnienie obowiązku koleżeńskiego, oświadczył 
mu, ża teraz ma spełnić drugi obowiązek, to jest, 
Względem swego przyjaciela patents, że więc bez 
dalszych skrupułów wnieść winien petycyę d . Iz 
by. Wszakże i ta droga uie była właściwą. Chcąc 
posłowi wytoczyć proces kryminalny, potrzeba, aby 
trybuoał właściwy zbadał poprzednio, czyli jest 
istota czynu, a zatem czy jest powód do procesu 
lub nic. Potem dopiero można w Izbie prosić o po­
zwolenie. Z tego powodu Van der Strass zwrócił 
petycyę petentowi; czy zuś teoże udał się do sądu 
ksrnego lub nie, to o tem nie wiemy. Powt dem 
tego procesu ma być podani?, które p. Zyblikia- 
nicz jako adwokat imieniem jednego czy kilku 
klientów zaniósł do c. k. Sądu krajowego krskow- 
skieg1’, * właściwie do prezydyum i domagał się, 
aby w pewnych  ̂ sprawach zmieniono referenta. 
Treść więc podania tego i jego motywu dały po­
wód do wzmiankowanej petyoyi.

Proces ten wszakże n'o musiał na p. Zybhkie 
wicza wywrzeć wielkiego wrażenia, nie myśli przy­
najmniej kapitulować, skoro wystąpił z interpcla- 
cyą, w którą wwikłał po części właśoie sam try­
bunał krakowski.

Warszawa 29 pażdz. (spóźnione).

Rozpoczęły się w eałćj Kongresówce snperre- 
wizye, to jest pierwsza czynność poboru proskryp­
cyjnego. Albowiem zapowiedzianą k o n s k r y p c y ę  
wojskową nazwaliście słusznie p r o s k r y p c y ą  
w numerze waszego dziennika z 9go października 
i okazaliście dowodnie przed iuuecni naszemi pro- 
wineystini i Europą, co tu u l s s  każdemu zresztą 
jest znane, iż samcwoluość władz jest jedynem 
prawidłem, prześladowcza proskrypcyą jest jedy­
nym celem pobora mającego się odbywać według 
w yjątkow ych  z a sa d ; ł.e p ro skrypcyą ta  n-a ndc- 
rzyć głów nie w  stan y  które r*ąd podejrzywa o 
bajwiększy udział w ru hu narodowym, w rze­
mieślników i uboższą szlachtę; chociaż zarazem 
słusznie wskazaliście, że nikt nie jest wyjęty i 
władza mając prawo zmieniać przepisy, może ska 
tać do y/ojuka każdego i zdziesiątkować k a ż d y  
s t a n ,  gdyż rze-zywiście wszystkie są dla nićj po 
dejrzane, wszystkie są (żywione duchem nando- 
wj m. Dziennik Powszechny cdpowiadając na jedĆu 
poboczny ustęp waszego artykułu, nie dotkiąl na 
wet głównego rozumowania; przytociooo zaś 
przez organ róśyjski twierdzenie o niedoborze 
61,436 rekrutów przez lata ubiegłe w Konga sów 
re, jest śmieszne dla każdego znającegi stosunki 
krajowe, gdy za crasów pńkołajewskieh brano 
wszystkich zdatnych do wojska, a krwawy p da 
tok z ludzi których następnio zabijano na cześć 
wielkości caratu, nieraz dwa razy do roku był wy­
bierany.*)

*) Na artykuł ten Dziennika Powszechnego odpo 
wiedzieliśmy w numerze z 22go października.

Ldcz jak  każdy środek przedsiębrany przez rząd 
rosyjski w cela zgnębienia narodu i wyniszczenia 
w jego piersiach uczucia narodowości i przywią­
zania do swobody, przeciwny zawsze oczskiwane- 
mu wydaje owoo, tak i ten pobór proskrypcyjny, 
podobny do „przewisń narodu" jakie niegdyś Iwan 
Groźny w Rosy i przedsiębrał, przeciwny oezekiwa- 
uemu da rezultat. Celem rządu w przedsiębraniu 
tego poboru jest stłumić ducha w narodzie, wstrzy 
mać rozwój jogo wewnętrzny, a rzucając postrach 
ta  wszystkich, zrobić go powolnem w swych rę­
kach narzędziem. Zamierza dojść do tego celu je ­
dną z dwóch dróg : albo doprowadzając przez pro- 
skrypcyę do rozpaczy nsjenergiczniejszą część lu­
dności, uie wiele dbającą o życic w niewoli, ze­
pchnąć ruch narodowy z dotychczasowćj drogi i 
wywołać przedwczesną katastrofę, w ktirój spodzie­
wa się ruch ten pochwycić i łatwo stłumić; albo 
też mniema, że chociaż nie wywoła katastrofy, to 
przyuajmuićj poborem zdziesiątkuje najnieprzyja- 
żuiejszy sobie żywioł.

O b i e  te rachuby c h y b i ą .  W Bogu nadzieja, że 
chociaż postępowaniem swojem peba rząd wielu ładzi 
do rozpsczuych kroków, nie wywoła przedwcze­
snego i częściowego wybuchu. Jeżeli się zaś zdo­
ła wziąć kdkuset lub parę tysięcy dzielućj mło 
dzieży do wojska, to wprowadzi w szeregi swój 
armii tylu apostołów wolności, którzy miłość swo­
body i nienawiść przeciwko despotyzm >wi ciemię 
żącemn oba narody zaszczepią w narzędz u cie- 
mięstwa.

Biedny chłopek polski, w którym jeszcze duch 
ca r d wy uśpiony, nierozwirięta godność obywa 
telska i dążenia narodowe, wzięty w rekruty, i 
wcielony w szeregi złamanych długą niewolą Ro­
sjan , nie mógł ich natchnąć miłością swobody i 
ojczyzny, oburzeniem przeciw despotyzmowi; prze­
ciwnie złamany tyranią zapomniał niekiedy rodzin 
LĆj ziemi i stawał się sam posłnsznem narzędziem 
cicirięstwa; a jeżeli kiedy po trzydziestu latach 
wrócił do ziemi rodziunćj, to go zaledwo w ojczy- 
stćj wiosce poznano, i często nazwiskiem „Moska 
la" witano. Teraz zaś wprowadzi rząd rosyjski 
w swe s eregi parę tysięcy ludzi oświeconych; 
w których duch polski nietylko silnie rozwinięty 
lecz nawet w obecnój chwili do eks&ltacyi pod­
niesiony, a każdy z nich wykonawszy przysięgę 
na grobach pomordowanych braci, na ueiemięto- 
nćj ziemi ojczystćj, pójdzie jako apostoł w szere­
gi t r a f i  i poniesie ziarno prawdy na grunt 
d ść usposobiony do jego przyjęcia. Z siejby tćj 
wróg rniże zebrać dla siobio karę bożą, a nas ód 
błogie owoce.

Cokolwiehbądż, Rada S taiu  przeznaczona na stró­
żu praw, winna uczynić energiczną proUstacyę 
przeciw ko brzprAwneum  poborow i z zaw ieszeniem  
ujtaw odbywać t*ię mającemu. Nakazuje jej to u- 
czycić obowiązek, z którego spełnienia zda spra­
wę przed krajem. Wprawdzie uczyniono w jej ło- 
pie wniosek przeciw temu poborowi, lecz wniosek 
ten przez jen. Lewińskiego przedstawiony, nie był 
balcżycie poparty; i r t s - t ą  powiuua się zdobyć Ra­
da Stacu na krok energiczny, na silniejszą prote- 
stacyę. Wiemy dobrze, że w jej gronie zasiada 
tylko 11 ludzi niepodległych a 24 urzędników 
kyższjch; le .z jeżeli niżsi urzęduicy narażając los 
swój i swych rodzin, dawali tylokrotnie przykład 
n.ecdstępowauia obowiązków względ.m narodu, 
przykład taki tym więcej dać wiuci wyżsi urzę­
dnicy, którzy chociażby nawet pozbawieni byli u 
rzędu, posiadają jeszcze środki utrzymania się. 
Zi\sr.tą sumienny człowiek nic waha się nigdy, 
gdy idzie o wybór między powinnością a korzy­
ścią.

Zapewne także delegacye wyznaczono przez Ra­
dy powiatowo do zasiadania w kcmisyach kon-
krypoyjnych, nie ograniczą się na samej opo 

życyi Qfgacyjuej, to jest na pozostaniu w domu,

lecz założą wszystkie jednomyślną protestacyę.
Więzienia ciągle pełne; w eytadelli siedzi kil­

kudziesięciu oficerów; nowe aresztowania bezpra­
wne, bez powodu, za lada pozorem następują cią­
gle. Wprawdzie na jednem z posiedzeń Rady Sta 
nu arcybiskup Feliński uczynił wniosek, aby k a­
żdy aresztowany w 24 godzin po uwięzieniu miał 
ogłoszone o co jest aresztowanym, a najdalej w 3 
dni po aresztowaniu stawiony był przed w ł a ś c i w e ­
g o  sędziego. W. kg. Namiestnik, za którego wła 
dzy dzieją się takie bezprawne uwięzienia, woto- 
wał pierwszy za tym wnioskiem l Bo cóż to znaczy 
wydania jednej nowej ustawy (gdyby wniosek 
stał się ustawą), gdy wszystkie ustawy są zawie­
szone, gdy w obec samowoluości rządu rosyjskie­
go nie ma w istocie żadnych ustaw i śmiesznem 
jest nawet mówić o jakimkolwiek legalizmie; gdy 
nakoniec od lat 30 trwa w Kongresówce ciągle 
stan wyjątkowy, wojenny, a chociaż go znoszą 
imiennie, wszystkie jednak jego przepisy pozosta­
wiają. Po cóż tu stanowić nową ustawę, zapew- 
niającą niby bezpieczeństwo każdego, gdy takowa 
istnieje ju t  dawno na p a p i e r z e ,  lecz nigdy nie 
była przez rząd rosyjski szonowaną, nigdy w wy­
konanie wprowadzoną.

Zresztą wszystko po dawnemu. Na placach o- 
bozuje wojsko: gwardya w barakach zimowych, 
piechota liniowa jeszcze w namiotach; lecz nastę­
pnie gwardya ma być postawiona w kilku wielkich 
gmaehach zmienionych w koszary, między inoemi 
w gmachu Dobroczynności i w pałacu Skwareowa, 
a wojsko liniowe zajmie baraki. Rewizye i are­
sztowania po domach nie ustają. Cała ludność 
ciągle w żałobie, w cichości i spokoju. Kiedy nie­
kiedy pędzi Nowym światem kareta otoczona żan­
darmami, z których eskortą jeździ Naczelnik rzą 
da cywilnego, lub otwarty powóz otoczony koza 
kami eskortującymi Namiestnika. Żandarmi nie­
przyzwyczajeni do galopowania po bruku, spadają 
dość często z koni lub padają z końmi, a kilku 
już ciężko się poraniło eskortując Naczelnika Rzą­
du Cywilnego.

X W o ły n ia  29 października.

Po odbytem solennem w Wielkim Nowgurodzie 
obchodzie 20 września r. b. w przytomności Cara, 
dworu, członków rządu i wojska, gdyż naród nie 
był tam reprezentowany, nastąpiły wreszcie obie 
c.ywane długo „łaski" szczególniej dla Wołynia, Po­
dola i Ukrainy, które rząd rosyjski uszczęśliwiać 
przedsięwziął.

Jakoż sąd wojenny w Żytomierzu zasiadający, 
trzymając przez rok cały kilkunastu pseudo poli­
tycznych więźniów, wydał nakoniec wyroki swoje, 
a miauowicie skazan i: Marcin Jełowieki, oficer 
gwardyi strzelców konnycb b. wojsk polskich, o- 
skarżony z synem i innemi osobami o postawienia 
krzyża (wmieście chrześciańskiem) i pod rządem, 
który się za chrześciański uważa, skazany na odię’ 
cie szlachectwa i praw wszelkich, ośm lat cięż­
kich robót w kopalniach, a następnie na zamie­
szkanie w Sybirze; syn jego w sołdaty na całe ży­
cie bez awansu, Feliks Iwanowski starzec 70 letoi, 
dawny mecenas trybunału wołyńskiego, na mie­
szkanie w Syberyi. Kraszewski, Łoziński, Podhoro- 
deński (dymisjonowany rotmistrz huzarów) na pro­
stych sołdatów, z możnością awansu, Roman Bniń- 
ski na dwa miesiące do twierdzy, Okenczyc kra­
wiec, Łącki kupiec, na wysłanie do odległych 
miast w głębokiój Rosyi. Te wszystkie wyroki po­
słano według przyjętćj formy do zatwierdzenia wo­
jennemu jenerał-gubernatorowi Wasylczykowi; a ten 
niektóre sam zatwierdził, inne jeszcze rozpatruje, 
wyroki zaś względem obu Jełowickich ojca i sy- 
ua, odesłał do cesarza, który „raczył" takowe za­
twierdzić „najmiłościwiój", z wyjątkiem roboty w
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K A P L I C A  Z Y G M U N T O W S K A  

w Katedrze Krakowskiej.

Kaplica Zygmuntów stoi przyparta do poiudoio 
wój ściany katedry, od strony pierwszego dziedziń­
ca a głównego wchodu do królewskiego niegdyś 
pała u; tak że z kaplicą Wazów stanowi jakby bo­
czną facjatę koś Jola. Między obiema temi (jedna­
ko zewnętrznie zbudowanemi) kaplicami jest wej­
ście do bocznćj nawy świątyni-

Dwie widne zewnątrz Ściany i trzecia od naro­
żnika , ułożone z wielkich płyt szarsgo piaskowca, 
to w czworoboki to w kwadraty skośne starannie 
ciosanych. G órą 0biega gzyms a belkowaniem, 
wsparty aa pięknych gęsto nasadzonych modelio 
nach. Fryz opisują słowa z 25 psalmu (wiersza 8): 
Domine dilexisti decorem domus Tuae. Non nobis 
Domine, non nobis sed nomini Tuo. M .D XX .

Ns ścianie o i  strony wchodu d0 kościoła w po­
środku zamieszczono napis świadczący że w roku 
1520 zaczął stawiać tę kaplicę ZygmaBt Ui y , m  
cześć N. M. Panny, patronów polskich i na grób 
dla siebie.

Na drugićj znów ścianie widać w pośrodku pie 
kuie rzniętego orła, który (ogółem swego rysunku 
i głoską S koło szyi i nogi przez piersi przeple­
cioną) różni si? od herbu państwa z innych epok, 
i ztąd z y g m u n t o w s k im  go zwiemy. Pod orłem 0- 
wym znów napis ku czci fundatora.

Nad gzymsem obiega ośm msz okrągłych, w któ­
rych zamieszczone okna; a ponad temi wzniosła 
się z ciosów kopuła miedzianym grubo złoconym 
dachem w łuszczkę nakryta.

Rzeźbami strojną wspaniałą arkadą wchodzi się 
* kościoła do kaplicy— a wchód ten zamyka mi­

sternie z gustownych ozdób i gzyms wań ułożona 
brązowa balustrada. Zdobią ją  pięknie rznięte Orły, 
Pogonie i Węże Bony Sfircyi.

Nad balustradą zawieszono pochyło trzy wielkie 
obrazy, wystawiające w całkowitych postaciach 
fundatoi ów kaplicy. Na środkowym (jako i dwa dru­
gie ua plótaie malowanym) wizerunku, widzimy 
w pąsowój sobolami oszytćj delii Zygmunta Sts 
rrgo — w około herby dwunastu województw — 
u góry wizerunku podpis, świadczący że w roku 
1548 malowanie wykonane.

Dwa boczne cbrszy wystawiają Zygmuctową 
córkę Aocę Jagiellonkę— ten po lowćj przyp mi 
ńa nam jćj post«ć w stroju koronacyjnym, ó *? po 
pr*wćj w ubiorze wdowim.

Wejdźmy teraz w to wspaniałe wnętrze, w ten 
rozkoszny ogród, gdzie z kassetonów kopuły zdaje 
się sypać róże i bogate girlandy. U wierzchu owćj 
pysznój kopuły otwarła się z ośmiu oszklonemi ar 
kadami 1.turnia; a z pod tramowania (trabeatio) 
na htóróra tę kopułę wsparto, ośm kolistych okien 
.'.ybiegło z ozdobnych wieńczouych nisz *), lejąc 
światiem na labirynt kwiecistych ozdób w mistrow 
ekich wydanych rzeźbach.

Jeśli w jakim  budynku styla odr dzenia (renais­
sance), to w tćj skończenie pięknćj kaplicy możua 
Się prześwi; dczyć: że nawet uczony Dr E. L. Stie 
ęhtz zbyt surowo osądził eposę powrotu do klasy 
C . y z f f i U  w wieku XVI, gdy orzeaa: że ta archite 
ktura raczój malowaną a nie rzeczywistą się wydaje.

Zapędu* środkowa Europa owo gniazdo oatro- 
łukowych katedr, co prawie po jednym wzorowym 
na ksżdy kraj posiada budynku w stylu wczesne 
go odrodzenia; nie mogła nasunąć pod uwagę pi 
szącemu autorowi doskonałych wzorów. Jak  skoro 
Cze hy mogą pokazać tylko p -h cy k  w zamkowym 
prag8kim ogrodzie, a reszta ledwo przedsionek ra­
tusza kolońskiego i częśc beidelbergskiego ian!ku; 
“ reszcie tu i owdzie jakiś ornament lab gmachy 
w Gm charakterze w nowszych fo vst łe czasach: 
W Dreż-ńe, Mttachen, Berlinie i Wiedniu.

*) Dwie tylko nisze bez okien, od strony wnętrza
kościoła.

Ścisło związki P Jsk i z Włochami w XVI stóle 
ciu i to upodobanie w klasycyzmie, charakteryzu 
jące literaturę naszą tych czasów, sprawiły: żenie 
jednym budynkiem z owćj ep ki pochlubić się mo­
żemy. Pomijając zabytki z cza ów przejścia ( slro 
łuków w styl odrodzenia, znaczniejsze w dawnćj 
Polsce budowlo czy- tsgo jnż wcześnego renesansu 
są: kolegiata w Ł»sku pod Sieradzem — kościoły: 
w Pułtusku, Janowcu, Okszy, Chrobrzu, Krasnem. 
Supraślu, Szamotułach, Służewie, Lublinie; zamki: 
Wnętrze krakowskiego (dzieło Włochów Franciszka
i Bartłomieja Florentczyku), w Janowcu, Krasiczy­
nie, Szamotułach, Grodnie, Brzfżauach, Dział ,szy 
nie, Ołyce, Podhorcach, Dobromilu, Stnyżowieaeh, 
Mirze, Gołuchowie, Szreńsku, Mokrznie, Tuczynie, 
Siewierzu— ratusze: w Pabianicich, Szydłowcu, 
Tarnowie, prochownia w Rożnowie etc. A jako do­
skonałość nie powstydzim się wskazywać zygmun 
t >wską kaplicę. Jest w nićj bogactwo i rozmai­
tość ozdób a wzorów: w nagłówkach i podstawach 
kolumn', żłobkowaniach, plecionkach, palmetach, i 
tych bramowaniach (bordure) z owych niby sznu 
rów pereł lub równianek z liścia i owocu. W nich, 
to mignie główka aniołka, t)  zamajaczą esy flore­
sy, lub zwinne ślimacznice (rneandre) — to znów ca­
po di bove niby na kontrast lekkim oplecie się wi­
siorkiem (feston). A to wszystko nie bez logicznój 
zasady na ścianach się popię*0, mb też usiadło na 
głowicach karyatydami podpartych; ale pilastry, te 
uwięzie w ścianach słupy czworogranne, podzieliły 
każdą z nich n r trzy pola, związawszy się obłę 
kami wnęków i framóg, gdzie stanęły posągi, — 
a z medalionów, niby na świadki wyjrzały świę­
tych puBtacie.

A jakaż w tem wszystkiem harm onia! Oto patrz 
na boczną prawą ścianę., gdzie po fryzie biegnie 
napis: Beati qui in Domino moriuntur. Spoczęli 
snać w Bogu Z y g m u n to w ie , bo w niszy w owej 
ścianie zagłębionej, w dwóch wnękach (środkiem 
wysokości arkadą przedzielonych) tak im błogo 
na trumnach spoczywać. Zygmunt August niżej, 
Zymucit Stary powyżej; w zbrojach, na ramiouach 
podparci położyli się niby chwilowym spoczynkiem, 
na dumkę o tej przyszłości co się marzy w śnie

ich spokojnym. Zygmunt Stary śui boje— bo ar 
matury i skrzyżowane bronie otoczywszy tarczę 
z oilem, wysuwają się z głębi z poza postaci je­
go. Zygmunt August pćżaiej legł w grob e—to też 
już dalej zajrzał w odległą przyszłość; bo Naj 
świętsza Mary a Panua z dzieciątkiem Jezus wy­
stawiona nsd nim w medalionie, zdaje się nawo 
dzić na myśli owe czasy: kiedy joż nie szabl m 
naszym, ale samej Bogarodzicy przyszło bronić 
Polski, wspierając walczących w częstochowskiej 
twierdzy.

Nt podnóżach słupów podpierających obłęk ni 
szy pomnikowej, wyrzeźbiono tarcze z orłami Pol 
śk i, Pogonią Litwy i Wężem królowej Bony. Po 
obu stronach na bocznych polach c dej ściany, za­
głębiły się pięknie strojne wnęki, a w nich sta­
nęły posągi: po prawej śgo rycerza (?), po lewej 
ś. Floryana. Nad arkadami nisz wystąpiły meda­
liony, wystawiające po prawej ś. Marka, a ś. Ma­
teusza po lewej. Nad tem wszystkiem powyżej o 
;Jęku co jako tęcz* objął lukiem i królów i świę 
sych, unosi się już pranie w podniebia kopuły: o- 
rztkł państwa i pogań litewska. Między drobne- 
sii ozdobami obłęku otaczającego niszę w któ 
rej jest pomnik obu królów, widny na tarczy 
wśród armatur mały medalion Zygmunta Stareg >.

Też same zarysy środkowej i drugiej bocznej 
ściany. lana przecież treść głównych przedmiotów; 
a więc jako karty dziejów co innego każda z nich 
cam ooowie. I tak, w pośrodku ściany środkowej, 
gdzie fryz opisuje wiersz: Deus indicium Tuum re- 
gi da, widać tron ( ja k  wszystkie tu pomniki, po­
sągi i medaliony) z czerwonego tstrzańikiego mar­
muru wzniesiony. Nad środkową jego stallą anieli 
unoszą koronę—  przedowe oparcie a zarazem pod­
stawę stsnowi wysunięta naprzód wielka płyta, 
gdzie w wypukło rzeźbie wystawiona leżąca pra 
wie postać Anny Jagiellonki. Ostatnia ta z litew­
skiego rodu m atiooa, co królowała Polsce z Ra 
torym, a zamkła cyklus dziejowy świątobliwą J a . 
dwigą poczęty; osłoniła się wdowią szatą , i z ta 
kim religijuym spokojem śpi tu na grobowcu, że 
czytasz z jej czoła: iż opuszczając ten tron, u któ­
rego podnoża zapisać o niej przyszło: Jagiellono-

rum ultima propago, wie, że to schaące drzewo 
iuż tylko kilku kooarami się po niej zazieleni, a 
potem, jako i tym co tu w trumnach zasnęli, spo­
czywać mu przyjdzie niby dębowi, co już zdała 
nie nęci zieloną koroną, ale tylko jego żałobne 
uschłe gałęzie nagie wyciągają ramiona.

Jak na ścianie poprzednio opisanej, tak i tu 
w bocznych polach, w niszach pociągi: po prawej 
ś. Zygmunta (zapewne), po lewej ś. Jana Chrzci­
ciela— nad temi medaliony, po prawej: Zygmunta 
Starego z zwojem history i w ręku, po lewej kró­
l i  psalmisty z lutnią. W tym ostatnim wizerunku 
wystawił rzeźbiarz ową pewno myśl: że pod te 
czasy pierwszy raz zabrzmiały w Polsce pokutne 
psalmy Dawida, przestrojone w polski rym pieśnia­
mi Kochanowskiego a nutą Mikołaja G o m o łk i .  Na 
podniebiu kopuły i na tej znów stronie unosi się 
Orzeł z Pogonią.

W niszy ściany trzeciej wschodniej, stoi szafia­
sty ołtarz, a nad nim po fryzie biegnie napis po­
częty na ścianie gdzie arkada wejścia: Confitean- 
tur Tibi Domine omnes gentes qui das salutem re- 
gibus.

Ołtaiz gdy jest otwarty ma wysokości od spodu 
pro8tokątneg) do końca promienia górnego łuku, 
8 stóp— a prawie 6 stóp wiedeńskich szeroki. Ca­
łe jego wnętrze z srebra czystego ulaue. Podają 
że wartość kruszcu w roku 1680 złotnicy Jan  
Knyper i Ceypler ocenili na 300,000 ówczesnych 
ił 'tych; słusznie jednak spostrzega X. biskup Łę- 
fowski (w dziele Katedra na Wawelu), że tutaj 
dwa zera przez pomyłkę dodano, bo po ich do­
piero odcięciu zgadza się otaksowanie z dwoma 
póżaiejszcmi z lat 1806 i 1831. W części środkowej 
wewnątrz dzieli się ołtarz na 4 pola, gdzie rzeżbiar- 
8**ą robotą oddał Wojciech Glimm mistrz norym­
berski: Narodzenie Pańskie, przybycie Trzech 
Królów, Oczyszczę o ie i Zaśnięcie N. M. Panny. Na 
bocznem skrzydle od strony ewangielii, takież w 4 
polach odlewy, wystawiające: Obrzezanie, Histo 
ryą ZacbaryaBza i Elżbiety, nadto ś. Annę i śgo 
Stanisława. Z strony epistoły: Zwiastowanie, Spo­
tkanie się z ś. Elżbietą, Wejście do kościoła je 
rozolimskiego, i ś. Wojciech. Zewnątrz 14 obra
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kopalni dla ojca Jelowickiego. Lecz kazano pro- 
i adzić wszystkich piechotą po etapach wraz ze 
zb odniarzami, która to podróż najmnićj rok cały 
trwa, a po usilnych prośbach dozwolono ojcn Je- 
łowickiemu ze względu na wiek, jechać wozem 
1-2CS zawsze po etapach z oddziałem złoczyńców, 

Ustawy karne rosyjskie, uiedopnszczają kary 
edpowiednićj przestępstwa na zbrodniarzy krymi 
nalnych, choćby zbrodnia, świadkami naocznymi 
przestępstwu dowiedzioną była, jeśli oskarżony 
się sam do popełnionćj zbro-ni nie przyzna. Sta 
zbrodniarzy kryminalnych po kilkoletnim więzie­
niu, nie wyznawszy sami winy, chodzą bezkarnie 
i wolno po kraju. Tymczasem wszyscy wspomnia­
ni skazani, nietyiko że się do żadnćj winy zarzu- 
eonćj im bezzasadnie nieprzyznali, nietyiko 
wbrew ustawom niedozwolono im świadków na 
s ą obronę stawić i pomimo najściślejszych ba­
rt ó, żadnego zarzutu im niedowiedziono; jednakże
potępieni najnieslusznićj i tak ciężko przeciw wsz< 1 
kim boskim i łódzkim prawom Dajniewinnićj uka 
rani zostali. Bniński np. nieznajdując się nawet 
w Żytomierzu, podczas takzwanćj „krzyżowćj de 
moustracyi", w kilka dni póżaićj przyjechał, i 
wszedłszy jednego poranku do kościoła w którym 
hymn „Boże coś Polskę" śpiewano, gdy mając 
silny katar często chustką nos ucierał, oskarżony 
przez szpiega, że z rozczulenia pLkał, schwytany 
natychmiast, siedział rok w więzieniu, a choć nic 
mu niedowiedziono, jednakże jeszcze na dwa mie- 
s.ąee więzienia w twierdzy skazany został.

Oni temu kilkanaście, sam prokonsul Wasylczy- 
k .w zjechał do Żytomierza. Udała Bię niepotrze­
bnie do niego deputacya z miasta z prośbą o znie­
sienie stanu oblężenia tak ciężkiego dla mieszkeń 
ców. Spostrzegłszy wtenczas Wasilczykow w gro­
nie proszących kilka osób w czarnych rękawicz­
kach, rzucił się ku tym osobom grubiańsko i nie 
szczędząc zaraz dobitnych a językowi czynowni- 
ków rosyjskich tylko właściwych wyrażeń, mówił 
dalćj: „jak wy śmiecie wbrew woli imperatora 
przyodziani, przedstawiać się mnie? Czy nie wie 
cie, że żsłoba zabroniona, a wy ją  nosząc, urąga 
cię się z carskich i moich rozporządzeń; uwiada­
miam was zatem, że żałobę wszelkiemi środkami 
ścigać będę i takową wykorzenię, a póki jedna 
osoba w żałobie chodzić będzie, póty stan oblę 
żenią i sądy wojenne trwać będą—won".— Po tak 
czułem i łaskawem przemówieniu, wydane zostały 
okólniki, ogłoszone po miastach i wsiach przez 
policyę miejscową, następnćj treści: 1) żałoba nie 
dozwala się nosić, 2) kobieta każda w żałobie 
chodzęca skazana będzie przez sąd policyjny na 
karę pieniężną od 25 do 500 rubli srebrnych; 3) 
mężczyzna każdy wzięty w żałobie, ma być ode­
słany natychmiast do Żytomierza pod sąd wo­
jenny.

Że zaś trzeba zawsze Europę łatwowierną oszu­
kiwać, przeto rząd wydał rozporządzenia pozwala­
jące w nieoznaczonym terminie na odbycie wy borow 
po powiatach i guberniach; polecając, aby prócz 
przewodniczącego wyborom powiatowym, marszał­
ka powiatowego, a gubernialuym maszałka guber- 
skiego, znajdowali się obecnb na pierwszych na­
czelnicy policy i ziemsk.ćj, a na drugich guberna­
torowie. Na tych sejmikach ma być, według usta­
wy na papierze, radzono o dobru prowincyi i przed­
stawiane jćj potrzeby. Lecz ustawie pisanćj sprze­
ciwiają Bię jak zwykle instrukeye dane władzom przez 
rząd wzbraniając jćj w yk o n an ia . Ja k o ż  p rzesła ł rząd  
instrukeye gubernatorom, aby pozwalali radzić je­
dynie o następnych przedmiotach: 1) o pocztach, 
2) o drogach pabliczDych, 3) o żywienia wojsk 
w czasie przer kodu. Jednak ustawa jest w yższą jak 
instrukeye. Terminu tych wyborów jeszcze nie na­
znaczono.

Otóż są łaski i reformy obiecane, któremi kraj 
obsypany został, i któż w nich niepozna i ocenić 
niepotrali niezrównanćj dobroci i troskliwości rzą 
du rosyjskiego o byt i dobro krajów, które zagar 
nąłl Któż mu prawdziwie ojcowskich uczuć nie- 
przyzna.
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f  Ze spraw wewnętrznej polityki pruskiej nie 
masz nic nowego do zapisania. Moźuaby mniemać, 
że machina rządowa zatrzymała się w ruchu, tak 
cicho i głucho odbywają się obecnie wszystkie jej 
funkeye. Od doia zamknięcia sejmu nie wyszedł 
od rządu żaden takowy akt, któryby okazywał, że 
konflikt zaszły z reprezentacyą kraju nie przynie­
sie systemowi konstytucyjnemu źadcej szkody. Po 
zamknięcia sejmu oczekiwano proklamacyi króle­

wskiej do naroda, która miała uśmierzyć obawy 
powszechnie w kraju rozszerzone, i nie bez przy­
czyny powstałe, co do możliwego zamachu na usta­
wę konstytucyjną. Taka proklamacyi mogła się 
wielce przyczynić do uspokojenia kraju, bo byłaby 
rozbroiła stronnictwa, zmuszone widzieć w niej do 
wód, że rząd postanowił rozstrzygnąć zaszły kon­
flikt na legalnej drodze.

Inaczej się stało. Proklamacyi nie było. Rozdra­
żnione do najwyższego stopnia ostśtniemi czynno 
ściami sojmowomi stronnictwa postępowe i wste 
czas puszczono jakby naumyślne do walki, zape 
wne, aby się dowiedzieć, jakie siły po za sejmem ma 
w kraju jedno i drugie. Stronnictwu WBtecznemu 
przybyły w pomoc wszelakie posiłki ze strony 
rządu. Prasa urzędowa wytoczyła przeciw większo­
ści Izby poselskiej akt oskarżenia niemal o zbro­
dnię stanu; polieya zaczęła dozorować i ścigać li­
beralno dzienniki z surowością nieznaną od upad­
ku ministerstwa Mantenffla i Westphalena; urzę 
dników należących do liberalnej większości w Iz­
bie zamierzono dla dobra służby, nie mogąc ich 
dotknąć sądownie, uczynić nieszkodliwymi w dro­
dze dyscyplinarnej. Stronnictwo wsteczne, c śmielo- 
ne takiemu i posiłkami, uderzyło z całą zapamięta 
łością nie już na swoich przeciwników sejmowych 
ca polu właściwego konfliktu, lecz na wszystkich 
bez różnicy obrońców ustawy konstytucyjnej, któ­
rą zamierzyło wywrócić. Na miejsce istniejącej le 
galuej reprezentacyi kraju, którą ogłosiło za fał 
żywą, podstawiło inną, sztucznie sformowaną re 
irezeutacyę w tak zwanych lojalnych deputacyach, 
wydając ją  za prawdziwą, na mocy bezpośrednie­
go traktowania z królem, wynurzającym przed 
nią swoje esobiste uczucia i przekonania.

Stronnictwo liberalno-postępowe nie straciło w 
tej nierównej co do zewnętrznych przyborów wal­
ce ani przytomności ani odwagi. Silne mocą pra­
wa, na którem B ię opierało, i w którego obronie 
wytrwać postanowiło, nie wyszło z granic okaza­
nego wciągu ostatniego sejmu umiarkowania, wie­
dząc, że ma cały naród za sobą, który, równie 
jak ono z całą spokojuością umysłu i serca patrzy 
Da te gorączkowe zapędy przeciwników. Na depu- 
tacye lojalnych poddanych odpowiedziały owaeye 
wolnych obywateli, wyprawiane rzeczywistym re­
prezentantom kraju; przeciw dyscyplinarnym ka­
rom stawiano zebranie przez składki publiczne 
fundusze narodowego na korzyść poszkodowanych 
teraźniejszych i przyszłych obrońców konstytucyi; 
prasie fecdalnej i urzędownej, sprzymierzonej dziś
z sobą, wolno dotąd, chociaż z niezmiernie skru- o  ,
pulatnem uwzględnieniem prawa drukowego, odpo- wstąpił 
wiadać prasie liberalnej. ' ‘

Dowiedzianoż się, jakie siły ma w kraju jedno 
i drugie stronnictwo? Sądzę, że tak jest. Głośno 
już bowiem wszędzie, że rząd chce czem prędzej 
na legalnej drodze spór zakończyć, przedstawiając 
przyszłemu sejmowi projekt do prawa o reorgani­
zacji armii, na podstawie którego będzie i budżet 
na rok 1863 obrachowauy. Reorgauizacya będzie 
utrzymana, ale budżet na nią przeznaczony tak 
zredukowany, że nie będzie powodem do deficytu.
Jeżeli to pogłoska tylko, to niech rząd rozwiąże Iz­
bę, i popróbuje postarać się o prawdziwą repre- 
zentacyę, inną jak dzisiejsza. Nie osiągnie jej bez 
oktrojowania nowego prawa wyborczego, a tako­
wa nie będzie czem innem jak zamachem na kon- 
stytucyę.

Stronnictw o w uteezuo przeczuw a, że rzą d  nie 
pójdzie za jego radą. Zrobi ono prawdopodobnie 
jeszcze jedno wysilenie, wpływając na zwołane 
ca ten miesiąc sejmy prowincjonalne, aby prze­
słały królowi adresy lojalności swojej. Ponieważ 
to sejmy stanowe, łatwo do tego przyjść może.
Jeśli się i ta próba nie powiedzie, trzeba zwinąć 
chorągiewkę i powrócić ca dawne konstytucyjne 
stanowisko.

E.
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„Wielka Germania" dwa dni tylko trwała-
to jest zgromadzenie, które ją wyobrażać starało 
się, a urzeczywistnić spodziewa się, w ciągu dwóch 
dni zakończyło narady w Frankfurcie. Oprócz po­
siedzeń przygotowawczych, dwa publiczne, jeduo 
tajemne poświęcono urządzeniu wielkich, zupełnych, 
zrzeszonych Niemiec. 500 członków składało zgro­
madzenie. I skład jego i zapadłe w niem posta­
nowienia tak wyraźny austryacki objawiły chara­
kter, iż widocznie toczyła się w niem sprawa nie 
wielkich i silnych Niemiec, ale wielkiej i silnej 
Anstryi. Znaczna liczba gorliwych katolików i księ­
ży należała do niego, co obudziło podejrzliwość

protestanckich Niemiec i dało powód do zarzuca 
nia temu zebraniu dążności wyłącznych, nltramon 
tuńskieb.

Na dwa główne zgodzono się wnioski. Je ­
den z nich głosił, że wielkie zjednoczone Niemcy 
obejmować powinny wszystkie kraje niemieckie, 
z rozróżnieniami dziś iBtniejąeemi, że powinny 
przeto stanowić nie tak jedno tę, jak całość z ró 
żnych części składającą s ię ; drugi wniosek odpy 
chał traktat handlowy z Francyą i oświadczał się 
za nową organizacyą związku celnego z przypu­
szczeniem Austryi za zmianą taryfy ułożoną wspól­
nie z rządem austryackim. Zgromadzenie frankfur­
ckie, popierane przes państwa południowe niemie- 
ckie, w celu przeeiwważenia wpływu zebrań waj- 
marskiego i koburgakiego, nie przyczyni się w ni- 
czem do sprowadzenia zgody i ładu wśród poru­
szających się wyobrażeń politycznych w Niemczech; 
przeciwnie objawiło ono jeszcze jawniej i wyra­
źniej panujący między niemi rozdział i trudność 
sprowadzenia tych różnych ułamków do jednego 
mianownika. Jeżeli przeznaczeniem jest Europy 
nowe urządzenie się na zasadzie wspólności rodo­
wej, a więc zjednoczenie krajów jednorodowych 
dla utworzenia wielkich jedności, mniemać można, 
że państwa niemieckie ostatuiemi będą, które tę 
jedność osięgną. Nie ludzie, nie ludy niemieckie, 
ale jeden człowiek, jeden Niemiec może być ądol- 
pym doprowadzić ją  do skutku: jeden z książąt 
niemieckich, obdarzony równie gieniuszem wojen­
nym jak politycznym, pałający żądzą wyniesienia 
się i chwały, mniej dbały o środki jak o cel. Ta­
kim księciem nie jest ani król Pruski, ani książę 
sasko-koburgski, marzący o naczelnictwie Niemiec, 
taki książę nie urodził się podobno jeszcze; na n- 
rodzenie jego czekać musi Germania, nim się prze­
obrażoną w wielką jedność ujrzy. Jeżeli podczas 
strzeleckiej uroczystości narodowej Austrya okaza­
ła w Frankfurcie znakomitą zręczność i zmysł po­
lityczny, zbierając swoich stronników, temi dniami 
mniejszem powodzeniem poszczycić się mogła, za 
nadto bowiem jawnemi uczyniła swoje zamiary i 
dążność do przewagi. W zgromadzeniu franhfur- 
ckiem ta okoliczuość godna uwagi, iż kilku naj­
znakomitszych członków parlamentu z roku 1848 
przyjęło w niem udział, a więc dało powód do 
mniemania, iż opuściwszy chorągiew czysto-nie­
miecką, przeszli pod sztandar austryacko-nicmiecki 
czy niemiecko-anstryacki. Między ni tui znajdował 
s;ę Henryk Gagern, były prezydent parlamenta 
frankfurckiego. Ten zwrot jego przypisują tu szcze­
gólniej tej okoliczności, iż syn byłego prezydenta 
wstąpił do wojska austryackiego *) i w tym za­
wodzie przyszłości swojej poszukuje; wymienić 
także można p. Mohla, jednego z najbardziej po­
stępowych liberalistów wirtembergskieb, który się 
bardzo czynnym w zebraniu fraukfurckiem o- 
kazał.

Senator Bernus starał się także wśród tego 
przedstawienia odegrać jednę z pierwszych ról; i 
na zamknięcie posiedzeń sprosił do siebie na wie 
czorne zebranie członków zgromadzenia. Jakkol 
wiekbądż Austrya w sprawach niemieckich ciągle 
wielką shrzętność i działalaość okazuje, kiedy rząd 
pruski z założonemi a raczej za skrępowanemi rę 
kami zdaje się tylko z dość kwaśną miną tym u- 
siłowaniom przypatrywać.

P. B ism ark nie traci nadziei, że i na jego dzia­
łan ie  czas przyjdzie; podczas k ró tk ie j bytności 
w P ary ża  ob jaw ił on zn p e łc ą  ufność w spokojne 
i pomyślna zała tw ienie sporu domowego. Chce on, 
jak twierdzą, użyć izby panów, powściągnąwszy 
jej dążności wsteczne do sprowadzenia zgody tak 
między izbami, jak między izbą deputowanych i 
koroną. Nadto ufa on usposobieniu spokojnemu i 
i nawet monarchicznemu większości krajowej. U- 
faość ta objawia się we wszystkich przemowach 
królewskich. Nim jednak dotykidue i widoczne u- 
sprawiedliwienie znajdzie, rząd pruski widzi się 
skazanym na zupełną niemoc, tak w zewnętrznych 
jak w niemieckich sprawach.

Jakkolwiek porozumienie się mocarstw opiekuń­
czych nad Grecyą odejmuje sprawie greckiej cha­
rakter grożący powszechnemu pokojowi, opór dwo 
ru bawarskiego może ją  zawikłaną uczynić. Po­
dług wiadomości i skazówek z Monachium do 
Frankfurtu nadeszlych, dwór ten zdaje się oskar­
żać z jednej strony ministra angielskiego w Ate­
nach, z drugiej rząd włoski o przygotowanie i 
przyprowadzenie do skutku zaszłej rewolncyi. Na 
n leganie z Monachium książę Metternich spiesznie

wrócił do Paryża. Sprawy więc greckiej niemo­
żna uważać za bliską załatwienia spokojnego i bez 
przeszkody. Do tylu kłopotów politycznych przy­
był nowy kłopot Europie.

Aczkolwiek stan dzisiejszy bohatera włoskiego 
me wzbudza żadnej obawy, jak  o tem przekony­
wa obszerny raport doktora Nólatona w wczoraj­
szym dzienniku La France ogłoszony, nie prze­
staje on jednak odbierać z różnych stron dowodów 
troskliwości i spółczucia. I tak na prośbę młodych 
Rosyao, uczęszczających na uniwersytet heidelberg- 
ski, jeden z najsławniejszych w Europie chirur 
gów, doktor Pirogow, od niejakiego ezssu po wy­
daleniu się z Rosyi, przebywający w Heidelbergu, 
udał się do Spezzia dla obejrzenia rany jenerał* 
i objawienia swego zdania, tudzież ofiarowania 
swej rady i usług.

*) To niezdaje się 
skutków zbliżenia się 
Wiednia. (Red.)
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B. I w dziewietnastem stóleciu Ateny z Rzymem 
w stosunek wchodzą. Węzeł tsjoy i solidarny zda 
ja się wiązać dwa ludy i dwa kraje w odległćj 
starożytności świat zapełniające. Krom spójności 
niewidzisdnćj istnieje jeszcze solidarność europej­
ska. Tćj to potrzebie przypisać wypada zupełne 
odwrócenia uwagi od kwestyi rzymskiej i skiero­
wanie jćj ku Grecyi. Mały kraik, mała bo nawet 
nie milionowa ludność, obca, nie wiele widać przy­
wiązana do korony dynastya, zadała dyplomacji 
jedno z tych zadań które może daleko rozwiąza­
niem sięgnąć. Zapomniano więc na chwilę kwestyi 
rzymskiój. Gabinet Rsttazzego skorzysta z okoli­
czności. W trudnćm był położeniu, kłopotliwa cze­
kała go 8esya parlamenta; Grecya przyszła mu 
w pomoc.

Będzie chwila przestanku dla sprawy włoskićj. 
Dyplomacya zajmuje się wyłącznie około lokali- 
zacyi ruchu greckiego. Już ze wszech stron dają 
się słyszeć głosy za ograniczeniem zmiany do czy­
sto miejscowych stosunków. Gdyby rewolucja gre­
cka wybuchła była w początku roku, świadomi 
rzeczy twierdzą, że byłaby przybrała groźną i 
brzemienną w następstwa postać. W obecnem po­
łożeniu po stłumieniu ruchów w Czarnogórze, Her­
cegowinie, Bośnii i załatwieniu kwestyi serbskićj, 
lokalizacja może się na jakiś czas udać dyploma­
cji europejskićj. Manewr komendy pożarećj je­
szcze raz może potrźfi oddać przysługę miłośnikom 
sztukowanego pokoju.

Jak musi być ważaem położenie to dowodzi, że 
rada ministrów pod prezydencyą Cesarza zebrała 
się nawet w dniu tak powszechnie we Francyi ob­
serwowanym Wszystkich Świętych. Prawda, że sta 
tek pocztowy spóźnił się a wiózł bardzo ważne 
depesza od p. Bourće posłannika francuskiego w 
Greeyi. W ogólności obawy wojny niema, ale nie 
pewność przyszłości o wiele zwiększona.

Rewolucya grecka nie tylko sprawę włoską mnićj 
głośną uczyniła, ale i na inne sprawy równie może 
nawet więrćj zasługujące na uwagę, chłód pozorny 
rozciągnęła. Zawiał wiatr przychylny Rosyi na ho 
ryzoncie urzędowym francuskim. Przeczucie wzno­
wienia kwestyi wschodnićj ziębi i przezorueroi czyni 
byłych sprzymierzeńców Anglii na Wschodzie. Tą 
razą role zmieniłyby się. Wojna krymska i traktat 
1856 r. o tw orzył oczy Francuzom. Patrie wystąpił 
pierw szy  z hym nem  przy jaźn i. A rtyku ł pod ty tu  
łem  L es R efo rm es en R u ssie  d a je  m iarę  zm iany  
stopnia uczuć politycznych. D ziennik  ty lko  co po 
wstający na chytrą politykę carów, głosi raptem 
liberalizm Aleksandra II.

I z innych stron i z innych oznak ciągnąć mo­
żna wnioski, że się atmosfera raptem w sprawie 
naezćj nad Sekwaną oziębiła. Choć wypada być 
przygotowanymi do tego rodzaju ewolueyi, choć 
nie mają one tego znaczenia jakieby im lękliwa 
wyobraźnia przysądzić skłonną była, jednakże go­
dzi się przestrzedz dla zasłonięcia od złudzeń które 
są plagą naszą.

Na przypadek wojny na Wschodzie, mówił je­
den mąż stanu bezstronny i zimny zarazem, ma 
my tylko jednego sprzymierzeńca w Europie, 
to jest Rosyę. Z Rosyą zgadzamy się we wszyst­
kich punktach wyjąwszy tylko co do Polski. Je­
żeli się sprawdzi podróż Cesarza Aleksandra do 
Warszawy depeszą wczorajszą zapowiedziana, (?) wy­
padki w Grecyi i stosunki z Francyą nie byłyby 
obce tym odwiedzinom. Księżna Leuchtenbergska 
nie przybyła do Paryża ani do Francyi, jak  gło­
szą dzienniki zagraniczne, ale imie syna jćj czę 
eto bywa w tych czasach wspominane. Cesarz Na 
palcon III b rdzo był przywiązanym do ojca księ­
cia Lsuchtenbergskiego.

Dziennik La France ostre wymierza pociski 
przeciw p. Mamiani, włoskiemu ministrowi pełno­
mocnemu w Grecyi, któren miał mieć z rządem 
tymczasowym przed i po jego inaugaracyi zbyt 
przyjazne stosunki. Chirurg Nćlaton któren jeździł 
do Garibaldego, ogłosił długi list zdający sprawę 
ze stanu zdrowia i rany chorego. Raport ten wszy­
stkie dzienniki ogłosiły, publiczność zaś z wdzię­
cznością przyjęła, uradowana zapewnieniem, że 
amputacya nie będzie potrzebną i że kula da się 
łatwo wyjąć. Błędy rycerzy ludzkość skłonna za­
pominać, ile razy są wielką odwagą i wielkiem 
cierpieniem okupywane. P. Nigra minister pełno­
mocny włoski w Paryżu, przesłał list do redakcyi 
La France zaprzeczający kategorycznie wieści, ja ­
koby głośny cyrkulsrz jenerała Darando miał być 
przez tegoż p. Nigra prawie urzędownie wycofany. 
La France albowiem doniosła, że p. Nigra, panu 
Dronyn de Lhnys miał żal z powodu istnienia to­
go dokumentu objawić. Pomimo jawnego i stanów 
czego zapewnienia reprezentanta króla Włoskiego, 
naczelny redaktor La France przyjmując zaprze­
czenie, upiera się przy rozumowaniu w gruncie rzecz 
utrzymującym. Przystaje na formę, ale powiada, 
źa cyrku.arz zmianami poezynionemi i przyjętemi 
został rzeczywiście zniesiony.

K r a k ó w  8 listopada. Dzisiejsza urzędowa 
Krakauer Ztg zamieszcza już dekret cesarski zwo­
łujący sejmy krajów koronnych niemieckich i sło­
wiańskich na dzień 10 grudnia. Gazeta wiedeńska 
jaszcze tego dekretu nie zamieściła i zapewne ró­
wnocześnie go dziś zamieści wraz ze wszystkiemi 
gazetami rządowemi. Dekret ten jest następującćj 
osnowy:

My F r a n c i s z e k  J ó z e f  Pierwszy, z bożej ła­
ski Cesarz Austryacki, Król itd. itd. 

czynimy wiadomo:
Sejmy Czech, Dalmacyi, Galicyi i Lodumeryi 

z Krakowem, Austryi wyższej i niższej, Salzburga, 
Styryi, Karyntyi, Krainy, Bukowiny, Morawy, Szlą- 
ska, Tyrolu, Vorarlbergu, Istryi, Gorycyi i Grady- 
ski zwołane są na dzień d z i e s i ą t y  g r u d n i a  
1862 r. w miejscach przepisanych do ich zebrania.

Dan w naszej stolicy i rezydencji Wiedniu, dnia 
4 listopada 1862, a panowania Naszego roku l4go.

Franciszek Józef w. r.
Arcyksiążę Rajner w. r.

Schmerling w. r.
Z najwyższego rozkazu Baron Ransonnet w. r

W ie d e ń  7 października. U p. Ministra Stanu 
zgromadzili się wczoraj wieczór, jak już donieśli- 
ś ny, deputowani zaproszeni w liczbie 65, celem 
rozmówienia się względem dalszych czynności Ra­
dy państwa i czasu jej zamknięcia. Zebrania te­
mu, które się odbywało w formie kółka parlamen­
tarnego, przewodniczył najstarszy wiekiem opat 
Eder. Zaproszeni należeli do różnych odcieni lewi­
cy i środka. Oprócz Ministra Stanu był obecnym 
także Minister Lłsser. P. Scbmerliag przedstawił 
naprzód gościom swoim obecne wewnętrzne poło­
żenie monarchii, o ile Rady państwa takowe do­
tykać może, nadmienił, że ponieważ w tym jeszcze 
roku muszą być sejmy zwołane, przeto wypada 
koniecznie z wołać;? je na lOgo grudnia, a zatem 
obrady Rady państwa przed tym dniem muszą być 
ukończone. Zresztą patent zwołujący sejmy na 
lOgo grudn ia  o trzym ał już sankcyę cesarską. Mi­
mo tego tak bliskiego dnia zamknięcia posiedzeń 
Rady państwa, Minister pragnie, aby oprócz ugo­
dy z_ bankiem, nad którą Izba obraduje teraz, mo­
żna jeszcze było skończyć budżet na r. 1863 i u- 
ehwalić podwyższenie podatków. Rząd należycie 
ocenia potrzebę zgodności z Izbą, a zatem obu­
stronnie tizeba się starać unikać zajść. Ten wstęp 
słnźył Ministrowi do przypomnienia własnych swych 
pod tym względem grzechów, lecz się do nich nie 
przyznał Minister, owszem przypisywał Izbie, że 
nie poznała jego prawdziwej myśli. Było to z po­
wodu słów „my możemy czekać" wypowiedzia­
nych podczas rozpraw nad ustawą drukową, a dru­
gi raz porównania stu obecnych członków Rady 
państwa ze stoma akcyonaryuszami banku stano­
wiącymi wybór bankowy, a zatem, że równe siły 
stoją przeciw sobie. Deputowani objawili, iż po 
przestają na tłumaczeniu się Ministra i dalej do­
tykano różnych przedmiotów prawodawczych. Na 
zapytanie jednak, co się stanie, jeśliby Izba nie 
wykończyła budżetu przed lOtym grudnia, nic nie 
odrzekł p. Schmerling. Zdaje się, że na radzie 
gabinetowej nieprzewidziano żadnych w tym wzglę­
dzie trudności, lecz owszem, że liczono na powol-

zów na drzewie wybornie szkołą florencką malo­
wanych— na tych sceny z Męki Pańskiej.

Na srebrnej podstawie ołtarza napis poświad­
czający, iż roku 1538 Zygmut Iszy na cześć N. M. 
Panny i śgo Zygmunta ołtarz ten sprawił.

Odchyliwszy blachę z napisem, w postumencie 
jest nisza, w której 6 razy orła zygmutowskiego 
wypukło z srebra wykuto. Po bokach tego wgłę 
bienia na zewnątrz, są srebrne medaliony obu Zy­
gmuntów. Ponad ołtarzem późniejsze czasy żarnie 
ściły wypełnienie arkady drzeworzeżbą, na któ­
rej anieli unoszą wizerunek tw arzy  Chrystusowej. 
W niszach bocznych posągi: śś. Piotra i Pawła— 
ponad medalionami ś. Jana i ś. Łukasza znowu 
Orzeł i Pogoń się unoszą.

Oceniając artystyczną wartość scen ołtarza w o- 
dlewie przedstawionych, trudno stawiać je  na ró­
wni z malowaniem na skrzydłach lub z ornamen­
tem kaplicy całej. Mięszanina metalu, jak złoce­
nia szat postaci odlanych ze srebra, nie smaczne 
czyni wrażenie. Zaśnięcie N. M. Panny umieszczo­
ne w górnśm półkola, jakże niższe od tej samej 
sceny wystawionej w ołtarzu Stwosza! Tutaj Apo­
stołowie obecni chwili skonu Bogarodzicy, zasie­
dli do rozczytywania się w księgach, prawie zu­
pełnie tak jak na tejże treści obrazie Schtffnera; 
kiedy u Stwosza pełni zachwytu niebo czują w iz­
bie. Święty Piotr w papiezkiej tiarze urzędowo na 
akt cały spogląda. Chociaż Glim tworzył postacie 
8woje pod wpływem renesansu i zapewne z prze­
znaczeniem do kaplicy, którą ten styl tak wdzię 
cznię ozdobił; przecież odrodzenie nie zgłuszyło 
w nim jeszeze tradycyj staroniemieckiej szkoły. 
Widoczne, że ciężki Niemiec usiłował dostrajać 
się w harmonią z przesiąkłemi klasycyzmem Wło 
chami, co to zygmuntowskie oratoryum w śliczne 
ornamenta ubrali.

Ściana od kościoła balustradą oddzielona, pię­
kną arkadą różami w swojem podniebin strojną, 
otwiera wejście do katedry  samej.

Pan Filip Pokutynski profesor budownictwa w 
szkole technicznej krakowskiej, wykonał z ucznia 
mi(dla ich nauki) w arch tektonicznych przt kro 
jaoh ściany tej zygmuutowskiej kaplicy. Stroobant

w dwóch chromolitografiach przedstawił tę kaplicę; 
które objaśniają tekst napisany o niej w dziele X. 
biskupa Łętowskiego Katedra na Wawelu. Rzeź­
biarz krakowski p. Paris Filipi odlewał ztąd wie­
le ornamentów dla p. Bolesława Podczaszyńskie- 
go; a brat mój Ludwik zrobił dla redakcyi Wzo­
rów sztuki średniowiecznej wielką akwarelfę otwar 
tego ołtarza.

Różnie kaplicę tę zowią. Opis Krakowa z 1603 
r. mianuje ją  Wniebowzięcia N. M. Panny lub Kró 
lewhką. Inni rorate, od śpiewanej tsm Mszy śtej, al 
bo oratorinm Rorantystów. X. biskup Łętowski 
nazywa ją Jagiellońską, zsś Grabowski, Mączyński, 
i Przezdziecki Zygmuntowską.

Przejdźmy do podania wiadomości o budowie i 
upo8&żeaiu kaplicy.

Z dat, które nam zostały w napisach zewnątrz 
i wewnątrz kaplicy i z innych źródeł, twierdzić 
można : iż Zygmunt Stary po śmierci pierwszej i 
ukochanej żony swojej Barbary Zapolskiej (f  1515) 
wziął się do stawiania kaplicy na grób dla niej i 
ua swoje popioły. W r. 1520 zapisanym na ze­
wnętrznym fryzie i przytoczonym w epigrafik de­
dykacyjnym, skończono mury; wtedy zapewne ar­
chitekt i sztukator Bartłomiej Florentczyk (który 
imio swoje w latarni kopuły zapisał) wziął się do 
wykładania kaplicy rzeźbą i ornamentami. Prowa­
dził dalej fabrykę sam Zygmunt i następca jego 
Zygmunt August. Królowa wreszcie Anna (jak to 
widać z rpigrafu grobowca Zygmunta Augusta) 
budowę kaplicy skończyła, stawiając w niej pom­
niki obu Zygmuntom i sobie. Zupełnie tedy sta 
uęh ta kaplica dopiero na 1st kilka przed śmier­
cią królowej Anny (f 1596); przecież plan jej bu­
dowy należy do początku XVI stólecia — * za­
tem jako zabytek owych czasów uważana być 
winna.

Co do uposażenia, to wystarczyłoby dla jakie­
go probostwa całego i bogatćm opatrzeniem zwaćby 
je można. Przed zmurowaoiem tej kaplicy była tu 
inna w r. 1340 przez Kazimierza Wgo (rudiori et 
simplici opere erectaj zbudowana i funduszami o- 
patrzona. Pozostały tedy owe kazimierowskio za­
pisy przy nowej budowli, pomnożone ustanowie­

niem collegium Rorantistamm złożonego z probo­
szcza, 9 prebendarzy, śpiewaków i kleryka, Na 
tych włożył Zygmunt Stary obowiązek odprawia­
nia i śpiewania codzień mszy św. rorate-, co po 
borem 16 grzywien z żup wielickich i dziesięci­
nami ze starostwa sochaczewskisgo uposażył.

Msza ta dotąd odprawia się z towarzyszeniem 
śpiewaków codziennie przed godzioą 9 rano, z do­
daniem anniwersgrza za dusze Jagiellonów, na co 
był Zygmunt August r. 1541 dał dziesięciny z Pa­
bianic. Dalej Anna Jagiellonka przenosi tntsj 
dwie altarye i dziesięciny z Łobzowa, oraz daje 
na własność collegium Rorantystów wsie: Swoszo­
wice, Mękarzów i Koryto, co Piotr Myszkowski 
biskup krakowski zatwierdził.*)

Kaplica stała się ulubionym przedmiotem sta­
rań i opieki królowej Anny— sprawiała tu bogate 
aparaty, lub je whsną wykonywała pracą; o ozem 
świadczą istniejące jeszcze: obrus ẑ  orzy i złota 
w sposobie sieci zrobiony i antepedium pracowi­
cie w figury i wzory wyszyte. Spis tego czem to 
oratorinm chojność królewska opArzyła, patrz w 
Katedrze na WaweluK. biskupa Łętowskiego (str 91). 
Z tego co zostało, godny wzmiauki prześliczny 
złoty relikwijarz na kość z palca Sgo Zygmunta, 
ofiarowany do ksplicy w r. 1518 przez Zygmunta 
Starego i Bonę, a dziś w skarbcu katedry prze­
chowany. Cbroffiolitografią i _ °P]S tego zabytku 
dali wydawcy Wzorów sztuki średniowiecznej w 
Seiyi Lżej. Trudno też pominąć pięknych lichta- 
rzów z roku 1536, pochodzących z daru Zygmun­
ta Starego, a dotąd dotrwałycb. Wreszcie wiele 
oryginalnych listów królowej Anny do proboszcza 
kaplicy pisanych, w archiwum zostało. Niektóre 
z nich wydał Ambroży Grabowski w swoich cen­
nych dziełach.

*) Przywileje w ciągu tego pisma Cytowane, dosta­
ły się w posiadanie X. S. Grzybowskiego kan. kat. 
krakowskiego, który je archiwum katedralnemu po­
wrócił. Treść ich oraz napisy wszelkie znajdujące się 
na ścianach i pomnikach zygmuntowskiej kaplicy  ̂ po­
daliśmy w Tece wileńskiej (Wilno 1858 Nr. 4)

Leon X, papież szczególniejszy odpust na­
dał modlącym się w zygmuntowskiej kaplicy.

Zejdźmy ter ,z do podziemnego sklepu przypa 
trzyć się trumnom ostatnich Jagiellonów, odsyła­
jąc pragnących obejrzeć bogate ich rzeźby i oz­
doby, da illustrowanego rysunkami dzieła: Monu­
mentu regum Poloniae cracoviensia. Pablikacya ta 
wyszła poraź pierwszy w Warszawie w r. 1822, 
ryciny Stachowicza i Dittricba. Powtórnie wy­
dał to dzieło Wolf w Petersburgu r. 1852. Sta­
chowicz nie mógł w swoim czasie wywiązać się 
lepiej z zadania; dziś jednak wartałoby zająć się 
wydaniem nowych przerysów rzeźb i ozdób będą­
cych na trumnach królewskich. A. Grabowski 
w książce Groby królów polskich w r. 1835 wyda­
nej, podał epigrafy, jakie się na sarkofagach i 
w sklepach na wiekach trumien znalazły.

W grobie pod kaplicą zygmuntowską stoi na 
środku z piaskowca ciosany sarkofag, mieszczą­
cy w sobie ciało Zygmunta Starego i trumienkę 
cynową z zwłokami Wojciecha syna Zygmunta i 
Bony który zmarł niemowlęciem *). Zygmunt Au­
gust leży i w pięknej rzeźbionej (a raczej odle­
wanej) cynowej trumnie. Wśród wielu ozdób, któ­
re pozwalają zaliczyć tea zabytek do nader pię 
*nych utrworów, zwracają głównie uwagę posta­
cie allegoiyczne wystawiające pięć zamarłych 
zmysłów. Na trumnie Anny Jagiellonki, takoż cy­
nowej, wystawiono w odlewach: wiarę, nadzieję, 
miłość, sprawiedliwość, mądrość, noęztwo, herby 
państwa i krzyż Chrystusów. Ta wreszcie w 
skromnej cynowej trumnie, leżą zwłoki Barba/y 
Zapolskiej; a Zygmunt III zamieścił obok n iej.1
jej niedorosłą córeczkę, kiedy  po zniszczeniu się 
daw nej tę nową trumnę sp raw ia ł. . T

Kiedy nam przychodzi wyszedłszy z grobu  Ja­
giellonów, porzucić Zygmuntów kaplicę# spojrza­

*) Trumny te otwierał w r. 1791 Czacki. Opis 
szczegółów które tam znalazł, patrz w listach jego 
ogłoszonych przez A. G r a b o w s k ie g o  przy 2giem wy­
daniu Opisu Krakowa; chromo i ografio zaś wielu 
z tych przedmiotów, dziś pryr.a ną własnością będą­
cych, znajdziesz w Wzorach sztuki średniowiecznej.

wszy ras jeszcze ca jaj skończenie piękną całość; 
to nie możemy pominąć uwagi: iż fandusze sta­
nowiące bogate uposażenie tego oratoriam, zostają 
bądź w procesie ich windykacyi, bądź zeszczętem 
przepsdły. To co teraz zawiadowca kaplicy na na­
bożeństwo odbiera, jest nadzwyczaj szczupłym do­
chodem i jedynym. Zaś wiązanie dachowe spróchnia­
ło; s  gdy puściły śrubki któremi złocone miedziaue 
łuski były doń przytwierdzone, więc dziś woda 
zacieka na kopułę, sprowadzając wilgoć do skle­
pu w którym Jagiellonów spoczywają prochy. 
Ornamenta opadają, krasząc się z zawilgnienia, a 
Ś3;aaa wschodnia najwięcćj pod tym względem u- 
oierpiała.

Artystyczna wartość tego oratorium i zdobią­
cych je  pomników, jest niewątpliwą — więc 2by- 
tecznem byłoby dowodzić: że jako zabytek sztu­
ki zasługuje na poszanowanie. Tę znakomitość 
zygmuutowskićj kaplicy przyznają  wszyscy co o 
nćj pisali, począwszy od Krzyckiego i Decyusza, 
a skończywszy na księdzu  biskupie Łętowskim i 
Essenweinie arch itekc ie  wiedeńskim. Ten ostatni 
uważa naszą kaplicę aa uujbiękniejszy utwór rene­
sansu między budowlami które z tćj strony Alp 
w stylu odrodzenia wzniesiono, i Organ ftlr christl 
Kunst, K81L VIII N 1). y

Dla n»8. Pr. za‘®t sztuki przybywa jeszcze
waga panną *i a zaraiem obowiązek starania
gię o z!ibozpmczcnie cd upadku tego co chlubnie
0 f t l ł J  8c*ezy przeszłości. Tak też zrozumiano 
potrz ę Przedsięwzięcia zachowawczćj odnowy 
skoro  °i 8k'^j kaplicy i grobu Jagiellonów, jak- 
■ *)ez odezw i przypomnień złożono już do 
, Towarzystwa naukowego krakowskiego (po 
d*uń 6 listipada 1862 r.) prawie 100 FWA na 
ton cel, które za dobry początek datków uważać 
8I9 godzi.

Józef Łepkowski.
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przynajmnićj wskazują usiłowania zmierzające do 
zgody. List Somsicza wzywający Cesarza do 
Pesztu i artykuł Donau Ztg sformułować w prak­
tyczne politycznie fak ta— rzecz jeszcze nie łatwa. 
Zapewne dość jeszcze długo będą trwać lozprawy 
dziennikarskie, zanim przyjdzie do działania.

W Niemczech nic się nie dzieje. Król prnski 
wrócił z polowania z Letzlingea wraz z ministra­
mi, a w ciągu tej kilkodniowej nieobecności nasta-
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ne w N. 122 lwowskiego Dziennika Polskiego nad- w. 629,000, a Ha sądownictwo i Komisyą Spra- Gustaw Nowak, auskultant s%da kraioweso w K rakow i 
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towym chrzanowskim w d. 18 maja r. b., dając Namiestnika i R ady  Administracjinćj postawiony ’ '    '
temu przytoczeniu tytuł: „Przyczynek do interpe jest w budżecie fundusz rs. 530,000 użyty po wię
I q a t t i  n n o ło  7 .w k li łr i i tm iA v a  ^  W A tu n n c a  o r a n o  IaTIKi f ' . ; \  I Lacr^i   . \ r  1 , , .

Przegląd Polltyozny.

.... przenoszeniu urzę- 
uuików, u których uszanowanie konstytncyi było 
nazbyt widoczne— Bundestag nie zdobył się nawet 
na zniesienie bauków gier harardownych po k ą ­
pielach niemieckich. Za cztery tygodnie postano­
wiono głosować nad tym przedmiotem.

Dania przyciśnięta notą Russella popierającą do- 
magania się Niemiec co do Księstw, zrobi może 
kiok ważny, to jest wejdzie napowrót na drogę 
systemu państwa po Ederę. Dagbladet bowiem 
mniema, że rząd duński pod pozorem, iż przymu­
szony jest wyłączyć Holsztyn z jedności centrali- 
?acyjnej, zaprowadzi system państwa po Ederę.

Dzienniki w ł o s k i e  zamieszczają obszerne spra­
wozdania z narady lekarzy odbytej w Spezzia, 
względem postępowania z rannym Garibaldim.

Depesze telegraficzne.

D r e z n o  7 listopad*. Dzisiejszy Dresdner Jour- I Obecnych było 11 znakomitych lekarzv z k tó^^h
^ ^ U ^ r r S ^ g Ł T . ^ r l ” '  P t a l f c - / .  POMwhjąey teoteieh , ta ięd t,
wa i Maksymilian Sokal za Lwowa. | zapewnienie, iż rząd saski niema żadnego powodu | kilku szwajcarskich, a z francuskich najlepszy po-

przyniosłajjeść chłopcu, który nie jadł obiadu, alei Lecz dla okrągłości sumowania, między wydat-1 Uniwersytetu/ '  nD03lcn nczniow t e g 0  I S° traktatu w razie jedynie zgodzenia się nań  był przeciw amputacyi, lecz przedstawił stanowczo
napróżao; nie dopuszczono tój kobiety przed aa- kami postawiono rubrykę „wydatek z dochodów — Świeżo wydany w chromniiinorafii r»n^, to I wszystkich państw związku celnego. Francya by- konieczność wyjęcia jak  najpredzei knli 1 ranr- 
czelnika powiatowego1, a nazajutrz gdy ponownie pocztowych rs. 467, 0 0 0 “; a mimo tego między lendarz ścienny, może służyć za inastracyą do arty- aa)mDiej nio stoi w takiem przeciwieństwie do kilku, między innymi Bertani byli za amuntacvs

. ' . 5 - f ! * ! S r  “  P0 W «  . M W P  « t * « l *  z p o e t, I tyliota a kapliay m m tJ L k m  T t e S ™  f i ,  I M  »> W t e t e M .  o t U ,  a .la .a a . a .  ta  t e  lak „  p S a T  Z S S * 2 *n asili, aga m nacaeloik powiatowy kazał iązaare  lleea tylko przawytee dóehteo 5 nad wydatkVrsr!l o ty tr  bowiem na jeK ^ o teo ten ^ i,-f i N r a e ;  P^ancyi na zgromadzania zw iątkn eelnogo, aby to
nztnwać. TTnhinta ta mnatawiła w rłnmn d7.inr>i(z nt’7.v I ń8  0 0 0  PAł„,-»; i ° :y 0 . ? iem _  0  ę architektonicznych szcze- obawy jakie rodziło. Pojednanie jes t możliwemsztować. Kobieta, ta zostawiła w domu dziecię przy 58,000. Późuiej wskażemy wiele innych niedo- gółów z tego oratorium, a mianowicie- D ilastnW  t a  I i . ' “ . —: ----------
piersi. Ojciec wziął więc dziecię na rękę 1 koly-1feladności 1 przemilczeń w owym ogłoszoym bu- piteli, gzemsów, baz, orłów DOffnni uosauów f ' r l  Arty? nł rzeczony przestrzega następnie, aby wa-
skę. chcąc ja ponieść matce, lecz go w urzędzie | dżecie, 
słudzy km celsryi pobili. Dopiero na krzyk ztąd 
powstały naczelnik się ukazał i wypuścił całą fa­
milią z aresztu. N. Nachr. dodają, że ponieważ 
fakta te niezostały zaprzeczone, ani niepociągnięto 
korespondentów do odpowiedzialności, przeto zda­
ją  się być prawdziwe, a w każdym razie wyma­
gają wyjaśnienia.

Irślestw o PokMis
Wszelkie reformy, wszelkie poprawy przedsię­

brane przez rząd rosyjski Bą prawie zawsze tylko 
komedyą, formą bez treści, naśladowauiem kształ 
tu instytucyj lub reform w liberalnych, regularnych 
rządach, z których jedoak reform i instytucyj sta 
ra się i s t o t ę  z u p e ł n i e  u s u n ą ć .  Wykazywaliś 
my i wykazujemy szczegółowo to przy każdój re­
formie przedsiębranćj niby przez ten rząd. Dzisiaj 
mamy nowy tego przykład w o g ł a s z a n i u  bu 
d ż e t u .

Widział rząd rosyjski, iż w rządach regularnych 
dbających o dobro kraju a nie o utrzymanie swe­
go samodzierstwa, słowem istniejących dla kraju 
a nie d z i e r ż a w i ą c y c h  k r a j  d l a  s i eb i e ,  ogła 
sza ją projekta budżetu dochodów i wydatków spo 
dziewanych w roku przyszłym, a poddając je  pod 
roztrząśnienie opinii publicznej, poddają zarazem 
pod rozbiór reprezentacyi krajowej, która stano­
wczo budżet wotuje, o dochodach, podatkach i 
wydatkach stanowi.

I rząd rosyjski także ogłasza budżety, a cbwal- 
cy jego wołają: Co za postęp! co za reforma 
jaka  liberaluość 1 Lecz cóż to za budżet ogłoszony 
widzimy? O to  p r z y  k o ń c a  1862 r. o g ł o s z o ­
n y  z o s t a j e  b u d ż e t  n a  r o k  1861! Ogłoszenie 
nastąpiło, ale każdy widzi, że jest tylko czczą for­
mą: uwagi opinii publicznej jnż napróżue, bo fa­
kta spełnione, a zresztą nikomu roztrząsać go nie 
wolno; reprezentacya narodowa go nie będzie wo- 
tować, najprzód z powodu, że dochody jnż dawno 
pobrane i wydane; powtóre, że reprezentacyi kra­
jowej nie ma. Nawet nie wolno opinii publicznej 
1 dziennikom roztrząsać i dotknąć tego sprawo­
zdania z przeszłości, z faktów spełnionych, coby mo­
gło służyć za jakąkolwiek wskazówkę rządowi na 
przyszłość. Nie jestże przeto takie ogłoszenie bu 
dżetu formą czczą zupełnie i pozorem ?

Ogłoszenie to budżetu może służyć jedynie lu­
dności za wiadomość, co jej wzięto, jak  wydano 
lub rozrzucono; chociaż i pod tym W2 ględem nie 
ma żśdaej p e w n o ś c i ,  bo nie ma żadnej kontroli 
ze strony narodu. Dochodu było, mówi ogłoszony 
budżet, ogółem rsr. 19,622,282 kop. 77%; wydatki 
wynosiły ogółem rsr. 19,622,282 kop. 77y4 !!

Wprawdzie przedstawiany podobno jest Radzie 
Stann jakiś e t a t  dochodów i wydatków; lecz ta 
ką tajemnicą i sekretem otoczone są jej posiedze­
nia, Że kraj Bie wie, Czy etat przedstawiono, jaki
rćzv wwr«°’wjakie nwag>Rada stBna nczyniła
Alh »• czon“bolwiek rząd na te uwagi zważał? 
Albowiem nawet w e d w  Ra-H<> <3 ło„„ ma n ra » etiłae “ stawy na papierze, Ra­da Stanu ma prawo czynjć nw • j cz c je po­
wiedziano, o,ile uwagi to J5 • •„

Podamy tu niektóre cyfry °* i^ Z , n hn-
dżetu, zawsze jednak z uwagą 8 f°ae? njfl 
kontrolowane ani przez reprezentacyęCJ ńLodóią 
ani przez opinię publiczną, są n i e p eWn 

W budżecie dochodów zamieszczono ' a .w 
gruntowe wynoszą rsr. 1,851,863, podatki Dodwvł 
szone (tj. dodatki do podatków gruntowych, a 
nosicie do ofiary i liwerunku) wynoszą 732433 
rsr.; podatki od mieszkań rsr. 1,748,820; podatek 
osobowy (zapewne od służących teraz zniesiony) 
rsr. 50,000; (ulga przeto przez zniesienie podatkn 
nie wielka).

Z dochodów n i e s t a ł y c h  najwięcej przynoszą: 
konsumeya rsr. 1,573,000; indemnizacya płacona 
ze skarbu cesarstwa za dochody celne, któryeb 
pobór i administracya zabrana była wprost pod 
zarząd władz cesarstwa, rsr. 1,339,226; dodsć tu 
winniśmy, iż teraz zarząd komor i ceł został teraz

źnych kwestyj matsryaluych, od których rozstrzy- 
_ I gnięcia zawisł pomyślny lub niepomyślny stan mi-

. jagiellońskiego i podniebia kopuły
—  Kuryer wileński zamieścił obwieszczenie za- — Dzienniki warszawskie donoszą o odkryciu zna - 1 ~ - —  --------______

w iadam iająee o p o z o r n e m  zn iesien iu  stanu w o- cznych pokładów żelażaiaka magnetycznego w Smile Iionów  ̂ d z i ,  n ie  u żyw ać za  narzęd zie  do  o s ią g o ię -
jen n eg o  w  trzech pow iatach  gubernii grod z.eń sk ićj, w majątku p. Bobrzyńskiego na Ukrainie. Z pokładów cia jednostron nych  ce ló w  stronn iczych ,
z p ozostaw ien iem  g łów n ych  przep isów  teg o ż  stanu tych korzystać zapewne bedzie okolica • odkrycie t o 1 
w ojennego, podobnie jak  w szęd zie  W  tern obłu- nie pokaże się tak zwodną c S L r f  ak i  S y L  
daem  ob w ieszczen iu  zrozum ie kraj dobrze co zna- w Kamieńcu. Równie ważne odkrycie uskutecznić miał
P.V.OL ro i’i'fl9.t7' 7. 7 a n h n w ,in ia m  łnn rt Ao*tio«tojnń i ma I  a t  • _i. r r  1 "

stan dawny w niczem się nie zmieDil. Obwieszczę 
nic b rzm i:

„O głoszen ie  od W ileńsk iego  w ojen nego  gu ber­
natora, jenerał-guberoatora G rodzieńsk iego, K ow ień ­
sk ieg o  i M ińsk iego i d ow od zącego  w ojskam i w ileń ­
sk ieg o  okręgu  w ojennego.

„Woierpnia miesiącu przeszłego roku, z powoda 
wynikłych nieporządków w rozmaitych miejscowo 
ścach powierzonego zarządowi memu kraju, niektó­
re miasta z powiatami gubernii Grodzieńskiej ogło­
szone były przezemoie na stopie wojennej.

„Obecnie, uznając za możliwe zdjąć stopę wo 
jenną z miast Grodua, Bielska i Brześcia, z powia­
tami, z z a c h o w a n i e m  j e d n a k  tych ograniczeń 
i porządków, jakie objawione były przy zdjęciu 
stopy wojennej z miasta Wilna, ja  jednocześnie 
z tern zaleciłem Naczelnikowi gubernii Wileńskiej 
zrobić w tym względzie należyte rozporządzenia, 
zostawiwszy w całej siła stopę wojenną tylko w m 
Białymstoku z powiatem.

(podp.) jeu.-adjutiint, Nazimow .“

Kronika mlojooowa i zagraniczna*
Iraków 8 listopada. Dziś rano około godziny 

3ćj dzwon ogniowy zbudził zo snu mieszkańców. Pa­
liło się na Pcdbrzeżiu. Szczęściem, że wiatr lubo silny 
dął ku starćj W iśle, to jest w stronę, gdzie nie było 
zabudowań, inaczćj bowiem Kazimierz byłby n ie­
chybnie zagrożonym. Ta bowiem mała garstka ratują­
cych, która się na miejscu pożaru znalazła, nie by- 
łuby w stanie powstrzymać ognia, gdyby teuże ogar­
nął był dalsze domy Podbrzezia. Tym razem zgorzał 
tylko odosobniony dom XX. Angnstyanów pod L. 160. 
Miasto na3ze nie jest tak zamożne, aby mogło liczną  
straż ognion ą utrzymywać; ta zaś część jej, która w ra­
zie ognia może być użytą do obsługi wozów becz­
kowych i sikawek, nie jest dostateczną, aby nieprze- 
stannie zasilać beczki i  sikawki w odą, a skoro znów 
użytą ma być li do roboty, choćby przy dnóch tylko 
sikawkach, to nie może równocześnie donosić wody, 
albo nieść pomoc najważniejszą i najniebespieczniejszą

domu płonącym, albo drabinami, osękami i inne- 
mi narzędziami ratunku posługiwać się. Dawne prze­
pisy ogniowe obowiązują, aby z każdego domu przy­
najmnićj tego obwodu gdzie gore , pośpieszył z wia- 
derkanu choć jeden człow iek , czy to stróż domu, 
czy o inny w jego miejsce i obecność swoją znacz- 

lem swym wykazał. Nadto wszyscy murarze, cieśle i
HnMłknr™ f na),d° w.a  ̂ si« winni na miejscu pożaru, a 

1 w łaściciele koni i wozów zarobkujących,
jako o węglarze, drw ale, powinni dostarczyć koni dla 
stawy sprzętów ogniowych; miasto bowiem nieposiada 
tyle kom pod rekwizytu ogniow e, by potrzebną ich ilość  
naraz dowieść; piwowarzy zaś obowiązani są wprost 
na miejsce ogum dostarczyć wozy z beczkami wody. 
Wszystkie te przepisy poszły j ak się zdaje w niepa 
m ięć, PrzL  dzisiejszym ogniu oprócz oddziału 
straży policyjnćj i oddziału wojska, który niebywa u- 
źyty do ratowania, rzeczywista pomoc ogniowa ogra­
niczała się do kilkunastu tylko pomocników kominiar­
skich i garstki młodych ludzi, którzy z prawdziwem 
Poświęceniem do wszelkich gotowi byli poBług i tako- 
We spełniali, tudzież służby z podgórskiego młyna pa- 
rowego. Być może, iż mieszkańcy pomni jeszcze owe- 
g0 Czasn WBzeckwładztwa żandarmeryi, która przy po- 

arach rozwijała czynność odstraszającą zamiast za­
chęcającą do obrony, nie radzi biedź na ratunek na 
miejsce pożaru, wszelako teraz miejskie tylko władze 
przewodniczą w ratowaniu i gaszeniu. Ciężka klęska 
jaka już w r. 1 8 5 0  dotknęła miasto nasze, nie po-

Zuiesienie stanu oblężenia w trzech powiatach 
l i t e w s k i c h ,  & iniauowicie w Grodzieńskim, Brze- 
skim i Bielskim, jest tylko imienne i p o z o r n e ,  tak 

»  i*k " 0 " “  '»  "  B a l o n o m ,  Ł .bnl30go października koncert wraz ze znaną śpiewaczką i fcł “
panną T iefensee. O tym pierwszym w tem m iejcie  I ’ A.ng n s t°w sk ie m  1 w  W iln ie . J a k  tu  ta k  ii tam
wystąpieniu p. Jelsldego piszą pochlebnie tameczne I poz08taw,ODO £ }ów ne przepisy  stanu w o jen n ego :  
dzienniki. W jednym z nich czytamy te wyrazy: „ N a |8lł dy  w ojenno sąd zą  w sze lk ie  przestęp stw a  p o lity -  
wieczorze tym słyszeliśm y także bardzo znakomitego ezne —  a  w  oczach  rządu ro sy jsk ieg o  w szv stk o
£ Pn i ' i f kieg! j  który utwory V io ttego , Ber- moŻ9 być p oczytane za  p rzestępstw o p o lity czn o -  
nota i Lipińskiego oddawał z wielką b iegłością , czy- u : • , , . . ., . . p  yozne
stością i  pewnością i zarówno z koncertantką zyski- ° “ ! strzeleck ,e l Dlfeorau m e zw rócono, a w  og ó le
wał huczne oklaski. P . Jelski da tu wkrótce koncert | C iły  z»rząd je s t  c ią g le  od ch w ili zaboru w  rękach
na siebie; zwracamy nań przeto tymczasem uwagę pn- w ojennych  gubernatorów . —  U cisk  i prześladow a-

bliCZ“ w  * ... , ., . . J f  ma na Litwie i w p r o w i n c y a c h  p o l s k i c h  da-

* .  i f y j ' , :  ra’ d ro>» * ki. i -  ^
spokojenie ciekawości publicznśj. A le też w Anglii tylko . Je8zcze n i  ̂ w  K on gresów ce; ję z y k  pol-
i w Ameryce umie publiczność oceniać koszta i pracę jest w ygn an y  tam  z u p e ł n i e  ze  szk o ły , sądu  
zawodu dziennikarskiego. Daily Telegraph dziennik u  urzędu, n ie  w o ln o  n aw et na  w yborach sz lach e-  
londyński, tak opowiada pod d 31 października spo- ck ich  p isać protokółu w  ję z y k u  p olsk im , choć jest

• “ i w k :e“  rod: ' r m m r kich -
wieczorem miał p. Cobden w Rochdale; mało jednak rznCony Je8t w  k ażdej czyn n ośc i ję z y k  rosyjsk i (o  
komu wiadomo, jakich środków używa prasa londyń- cz^m zaPom in ają  n iektóre dzien n iczk i czyn iąc  p y  
aka, aby módz tę mowę tak śpiesznie rozpowszechnić, tania); re lig ia  kato licka  je s t  c ią g ła  u ciśn ioną  i jćj 
Wo środę rano wysłano z Londynu poczet stenografi- w yzn aw an ie  śc ieśn ian e  licznem i u k a z a m i; tysią-
^  W’- ajby na czas zdążyli zapić ™iejsce w sali gdzie cza e usiłow an ia  w ynarodow ien ia  i przeprow adze- 
Się miał meeting odprawić. Na 10 minut przed 8mą • , . . . ,
wieczór zaczął p. Cobden mówić, a  mowa jego trwała 018 D& 8chyzm ę trw a^  c ,^ I e 5 a S dy  ob yw atele  
do godziny 9 minuty 50 , dwie godziny spełna. Steno- lega ln ym  adresem  upom ną s ię  o  ję z y k  i sw ob odę  
grafiści dosłownie ją  spisali i natychmiast udali się na relig ijną , odrzuca rząd ro sy jsk i żądan ie i odpow ia-
1 " ° ™ “ k?ie i ' aby jeszcze zd^ y ć »a pociąg odcho- U a :  „tu R o sy a “, ja k  to u czy n ił cesarz rosy jsk i 
dzący do M anchester, a podczas tćj podróży przepi- nrzed ki l ka  Into w  V o m x .
sywali część swych stenograficznych zapisków. P o tr z e -K  . • , ą , y  'W jK s m ie ó c n j g d y  z »ś teraz po-
ba było jechać do Manchester, gdyż między Rochdale lega ln ym  adresem  jed n o m y śln ie  p odp isa-
a Londynem niema bezpośrednićj komunikacyi tele ny m upom ną s ię  o praw a narodow ości p o lsk ićj, 
grafowćj. Była blisko l i t a  w nocy, kiedy stenografiści I ro sy jsk i w  od p ow iedzi w ięz i ich i skazuje, 
dostali się do biór powszechnego towarzystwa telegra- T o lega lizm  rządu r o sy jsk ie g o , to op iek a  jego
fowego w Manchester, gdzie natychmiast wraź z urzę- n ad p r o w in c ja m i!rl na i „1 . _ U__ 1* _ .. U A Q TUAl ra 1 • i _ .1dnikami telegiafu zaczęli robotę swoją t gdyt towarzy­
stwo oddało prasie do dyspozycji tr„y draty. Rano Korespondent nasz z Wołynia donosi powyżej o
o godzinie 3ćj ca ła  mowa znajdow ała Sj9 „dtelegrafo- nowych skazaniach obywateli wołyńskich na S y
wana w biórze redakcyi Daily Telegraph, a w godzi- bir i w sołdaty, przez sąd wojenny żytomierski, 
nę potem zaczęto odbijać dziennik z tą mową i do a  „ia u a  . a a  ■. , .
starczano po 40,000 egzemplarzy na godzinę. Tak , korespondenta dodamy, iż wyroki tego
więc można było wczoraj rano toż po godzinie 4t6j a zatwierdzone przez Cesarza ogłoszone zosta 
czytać w Londynie drukowaną dwugodzinną mowę, ty urzędowo w dziennikach petersburgskich i w Ku 
którą miano poprzedniego wieczora w mieście odle-\ryerze Wileńskim ; dodamy także, iż pp. Edward 
głem o 160 mil. Żaliński i Łukasz Bruuon Hałajkowski skazani

— Jutro w niedzielę dnia 9 listopada, Opieki N. zostali na pozbawienie praw stanu a następnie 
Maryi Panńy, w poniedziałek dnia 10 listopada Ś. An- do robót ciężkich w kopalniach na lat 12 lecz 
dizeja z Awenionu. . j  • A  a  \ m , ’'obydwaj ujść zdołali. Tak sroga kara naznaczoną

została na nich jedynie „za udział— jak  sam wy­
rok opiewa — w demonstracji żytomierskiej 21go 
września r. z. i za śpiewanie po kościołach zabro6 ®spodarstwo, przemysł j handel.

W r o c ła w  6go listopada. D^ś prafctyk0wail0 ceny I nionych hymnów, za udział z obwinionemi Sławo 
następne: za 1 szefeł pruski (przeszło 14 garncy) gro- szewskimi w nieporządkach w czasie trzymania
s*y srebrnych pruskich (po 6 cent. w. a oprócz M y.)  pod aresztem i za ucieczkę (27 czerwca) 9 lipca

80  8 2  t q '  P jq jjI  Ir‘ bU- — ^  stan'°  rzeezy w Warszawie i w Kon­
gresówce donosi w liście powyżej zamieszczonym 
korespondent nasz z Warszawy.

Sejmy krajowe w monarchii austryackićj zwo­
łane zosstały patentem w d. 4 b. m. podpisanym, 
który podajemy powyżćj. Nie są jednak zwołane 
sejmy węgierski', chorwacki, siedmiogrodzki, we-

B z e a z ó w  2  listopada. Ceny targowe W wal austr * try™U k l  Przez zwołanif  to «eJ®ÓW na
Pszenica . . . . . .  (za mierzycę) . . I da‘eń 10 Sradui*. stać się ma zadosyć literze pra-

Pszenica biała 
n żółta 

Zyto . ■ . . 
Jęczmień . . 
OwieB . . . 
Groch .

, 76 78  
. 5 6 -5 7  
. 4 1 -4 4  
. 26  2 7  
. 5 3 -6 6

7 4
55
40
25
51

Rzepak (za ig o  fant. brutto) 2 3 0  2 1 8

7 0 -7 4  
70 -72  
5 3 -5 4  
3 7 -3 8  
23  24  
48 -50  
205

Znany lekarz angielski Partridge, rosyjski Piro- 
gow, niemiecki Gaus przybyli już po naradzie, a 
dwaj pierwsi oświadczyli się za Bystemem wycze­
kiwania. Urzędowy raport z narady jak i miał o- 
głtisić doktor Porta, jeszcze nie ukazał się w dzien­
nikach. Zresztą dzienniki włoskie pełne są do­
niesień o wylewach rzek, pogłosek o modyfikacyi 
w gabinecie Rattazzego, nakoniec domysłów i u- 
wag względem noty francuskiej, jaka  do rządu 
* laskiego nadejść miała.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 6 t. m. powtarzają 
podaną przez N ationality  wiadomość o nowych 
propozycyech jakie ma uczynić rząd francuski ga­
binetom  włoskiemu i rzymskiemu względem zała­
twienia sprawy rzymakićj. Warunki te podają N a ­
tiona lity  ja k  następuje: „Rzym ogłoszony byłby 
miastem neutralnem, a władza nad niem świecka 
powierzona municypslności; miasto to byłoby re- 
zydeucyą Papieża, który jednak uwolnionyby był 
od wszelkich trosk aduiinistracyi świeckićj; stóso- 
waa dotacya zapewniona byłaby Papieżowi i ko­
legium kardynałów; znajdowałby się także w Rzy­
mie gubernator włoski, i nakoniec jeden waruuek 
którego wskazanie pozostawiamy aż do powzięcia 
bliższych wiadomości." Powtarzając tę wiadomość, 
dzienniki francuskie nie rę-zą za nią, a niektóre 
z nich jak  Journal des Dóbats uważają, że chociaż 
warunki te mają charakter tymczasowy, mogłyby 
jednak doprowadzić do stanowczego rozwiązania.— 
La Presse krytykuje w obszernym artykule polity­
kę francuską, wskazując, że winna ona śmiało w 
kierunku zasad narodowych przystępować do roz­
wiązania kwestyj europejskich, i dowodzi, że inte­
res Francyi zgodny jest zupełnie z jednością Włoch.— 
Codzień prawie musimy donosić o fałszywćj depe­
szy podańćj przez „ajencyę kontynentalną" do 
niektórych dzienników paryskich. Znów w dzien­
nikach z 6 t. m. czytamy depeszę niby z Warsza­
wy z 4 t. m. wieczór, następującą: „Arcybiskup 
Feliński wydał list pasterski do proboszczów naga­
niając surowo rozruchy i zabójstwa polityczne 
L U  ten pasterski czytany był w sobotę i w nie 
dzielę z ambon i sprawił wielkie wrażenie". Czy- 
tetoicy którzy znają list pasterski przez nas do­
słownie podany, oraz z nim wraz zamieszczony 
okólnik Arcybiskupa, wiedzą, jak fałszywą jest ta 
depesza.

Według doniesień nadeszłycb wczoraj do Tryestu 
z Aten i Konstantynopola, z obu tych miast z d. 
lg o b . m., spokojność niebyła w Grecyi naruszoną 
a Turcy posłali na granicę grecką 3000 ludzi dla 
wzmocnienia tamecznych załóg, zaś do Piraeus po 
słali jedną korwetę. W kasynie greckiem w Caro- 
grodzie przyszło do bitki przy wybieraniu depu- 
taoyi do Aten. Młodzież grecka wpadła do domu po­
selstwa greckiego w Carogrodzie i zniszczyła tam 
obrazy króla i królowćj. Tym samym parowcem 
przybyli znowu do Tryestu wychodźcy z Grecyi.

Żyto 
Jęcżmieó

3-87%
2-62%
1-95

« a ,  iź sejmy corocznie winny być zwoływane. Że
je  ła s k  rok słon eczn y  jest inny  a  in n y  rok skar-

0 f f i e s ......................................   1-17% Ib 'y, przeto sejmy zwołane w grudnia r. 1862, już

Ostatnie depesze telegraficzne Ozasn.
L o n d y n  8 listopada. Dzisiejszy Morning He- 

ild m ó w i ,  że Francya zaprojektowała Anglii i 
°8yi, aby uczynić obu stronom wojującym w Ame­

ryce przedstawienie względem zaniechania dalszych 
kroków wojennych.

T n r y n  8 listopada. Garibaldi postanowił podo- 
bao przenieść się do miasta Pizy.

Antoni Ktobukowski re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y .



CZAS z Niedzieli 9 Listopada 1862.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy,

złr.

K r a k ó w  8 List. pada. 
Banknoty polskis za 100 złr. n. *b 
Rubla sr. ńowe na m. pola- » 
Talary pruskie, za 150 » •
Srebro nowe . • • * * * 
Półlmperyaly rosyjskie . . . .  
Napoleondory 20'1;' ' ‘ *
Dukaty holenderskie ważne . .

' a u stry a ck ie ..................
Listy zast. gal. * kup. na m, kon.

* „ .» » aa waL a- 
Obligacye indemn. z kuponami
Pożj czka nar. z r. 1854 bez knp.
Akcye kolei gal. bez kup. i bez

dywidendy z wpłatą pełną . „
Listy zastawne polskie z knp. . złp

I Zadają pLcą
376 
107, 
83} 

121 i 
110 2 

9 71 
5 76 
5 82 

|S5j — 
9! 75 
7 1 |

326 
100}

370 
103 J 
82} 

120} 
9 87 
9 56 
5 69 
5 74 

84} — 
81 
71 — 
81}

224
ICO}

Przyjechali od 7 do 8 Listopada rb.

HOTEL SASKI. J ’zrf Pfetfzyokl w. <!., Miobał 
j Zakrzewski w. ć,, Piotr Daeiewaki ob. z Królestwa.
J Gustaw Hsrszcr Dr. Pr. z Berna. Alex. Rogo;ska 

z Lęk,
Wyjechali: Stanie! w lir. Ostrowski, Rayround 

i Julian Scberbergowia, Alexander Chrzanowe;-!, 
M. Łowiński do Galicy!. Mikołaj B .ltszłński, Teo­
dor Bóbr, W ład. Milewicz, Romuald Swierawsk'. 
W ładysław Ciszewski, W ładysław  M łokosicw c: 
do Królestwa.

f

5%
5%
5%
5°/„
5*/.
bf'/o

W ie d e ń  8 Listopada (telegr.)
5%  Metaliki......................................
5% Pożyczka narodowa. . _• • 
Akcye bankn narodowego wied.

„ banku kredytowago. . .
Srebro................................................
Londyn, 10 funt. szterl. . • • 
Dukat pojedynczy.

W ie d e ń  7 Listopada. 
Pożyczka skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr. .
5% Pożyczka narodowa . .
5°/0 Metaliki na mon. konw.

Oblig. indem, niższój Austryi .
węgierskie . . • 
ehorw. slow. ban. 
galicyjskie . 
bukowińskie

„ /0 „ siedmiogrodzkie.
5°/" Pożyczka nowa wenecka.

L is ty  zastawne:
s 0/ Banku naród. 6 letnie.

"  . 1 0  letnio.
12 miesięczne 

,  losow.w wal. austr. 
4 »/0 Tow. kred. galicyjskie. .

Pożyczki loteryjne:
Losy poi. skarb, z r. 1839 całe. .

3 r z r. 1854 na 4"/,
z r. 1S60 całe.o z e

Biiety rentowe Como................
Losy zakładu kredytowego. ■

„ tiyestskie na 4 l/}%  • ■ 
żeglugi par. na Dunaju 
Księcia Esterhazego na 40 złr. 
Księcia Salm 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
Hr. St. Genois 
Miasta Budy 
Ks. Windischgr&tz 
Hr. Waldstein 
Hr. Keglewicza 

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr.

zakładu kredytowego 
żeglugi parówój na Dunaju 
kolei pdłnocnój Ces. Ford..

rządowćj......................
zachodniój Ces. Elzb. 

„ Pardubickiój- • •
„ Nadcisańakićj. .
„ Południowej. .  •

„ „ Galicyjskiej . .
K ursa zagrań. (3 miesięczne)

4 
& 4

4
3
5

złr. cent. 
71 15 
82 60 

797 
223 60
131 25 
121 60 

5 81

65 90 
83 65
71 30 
86 50
72 -  
71 75 
71 60 
69 50 
69 75 
95 50

65 80 
82 55 
71 10 
85 50 
71 50 
71 25 
71 10
68 75
69 25 
94 50

ERNESTYNA MANNOWA
w wieku lat 83,

opatrzona ŚŚ. Sakramentami, przeniosła się 
do wieczności dn;a 8 Listopada 1862 r.

Zaprasza się Pobożnych
na wyprowadzenie zwłok wprost na Cmentarz 

z domu pod L, 44 w Rynku

we Wtorek d. 11 b. m. o godz. 10 rano, 
i na n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

we środę d. 12 b. m. o godz. 10 rano
W K O Ś C I E L E  N.  P A N N Y  M A R Y I  

odHyć się mające.

■  Bi JW h. M  x m  Ł -

l o r z e n i  i  Wi n
MIKOŁAJA MOIICKIIO

w  G łó w n y m  R ynku {pod L. 39  
w domu lVg° Kirchrnayera

W  E B A K O W I E ,
otrzymał świeży transport

H E R B A T Y
prawdziwśj

k a r a w a n o w e j  

Wj  M  a  Wa a  i i  ' i  d  9
w  p a czk a ch  oryg in a ln ych  o p lo m b o w a ­
nych po V4 % i 1 fu n to w y ch , po | 

‘ cen ach  4 , 5 , 6 , 7 i 1 0  złr. w . a  
(1400--4) _______

I |  Bacznoś ć !
Proszki Seidiitzkie

m m ŁŁ

40 
40 
40 
40 
40 
20 

, 20 
, 10

1104, 75 
101 -

[100 
84 80 
81 50

135 75 
90 75 
89 50 
t7  75 

1130 60 
119 
94 50 
99 — 
37 -  
36 — 
35 85
35 50
36 50 
22 25 
31 50 
15 45

104 25 
100 50 
99 50 
84 60 
80 5 0 1

135 25 
90 25 
89 30 
17 50 

130 50 
118 — 

94 — 
98 — 
36 50 
35 50 
35 35
35 —
36 
21 75 
31 — 
15 20

I nr S E R A T Y.
Nakładem now o założonej księgarni

Franciszka Grzybowskiego
w  K R A K O W IE , 

wyszło dziełko pod tytułem :

jga; -gaptszukuje się na wieś Nauczycielki 
isK L^która by gruntownie posiadała języki 

polski, niemiecki i francuski, oraz była biegłą 
w muzyce na fortepianie i umiała udzielać te | 
umiejętności dwom panienkom — które w 
naukach już znaczne poczyniły postępy.

Zgłoszenia frankowane pod lit. M. D. poczta 
Dynów przyjmują się. (1463-1-3)

I Posiadłość W KRAKOWIE,
z murowanego piętrowego domu z oficy-| 
nami murowanemi, stajnią i wozownią 
i obszernego ogrodu złożona, jest z wol­
nej ręki do nabycia. — Warunki objaśni Dr. 
Mikoł-j Kański" adwokat, przy ul. Grodz- 
kiej w kamienicy Al. Schwarza mieszkający.

(1 4 5 5 -3 -6 )

m
wyszło dziełko poa ly iu iem : i -  «  j «  ^  ■

DYPLOMATA POLSKI H f- St. G 6110 IS

d .
wyszonególnioae medalem nagrody na paryskiej wi stawie 

świata w roku 1855.

G ł ó w n y  s k l a A  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch)
w W i e d n i u .

(jena oryginalnego pudełka z instrnkcyą używania 1 złr. 25 c. w. a. 
Proszki to uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejece; i tysiące u nas znajdują­
cych sie podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą naidetaliezniój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, mestrawnościach i 
zcattach oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólacli głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie­
mniej przy skłonności do kisteryi, hipekondryi długo trwającej do wyrniot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały.

P r z e s t r o g i -  Dowiedziałem  się, że sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukeyą używania, które słow o w słowo podług m oich  
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod­
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem  zamieniane być mogą; przeto prze­
strzegam od kupowania tvch fałszywych proszków z nadmienieniem, ze k a ­
żde  pudełko proszków  seidlickich przezen in ie  wyrabianych dla ro zró żn ie ­
nia od podobnych  innych wyrobów opatrzone je s t  moją m arką za s trzeg a ją ­
ca, i moim podpisem , a każdy  papierek biały jednę dosis proszku  za w iera ­

jący, w yciśnięte ma ozn aczen ie : „ M o l l ’s Ś e i d 1 i t z P u 1 v e ra 
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

n i R A K O W l G  P- Df. S a w i c z e w s k i  aptekarz i p  M . J a w o r n ic k i ,  
w e  L W O W I E ,  p. P io tr  M ik o la s e h  i p . J. F. K lo in ,

w  a, kólor'* iŁptek. i p. J Berger — w Bochni p. P. Niedaielski -  «• Br*eianach' 
** łminkowafri i P* **• ^^enheoht —w Hókrc* p. J. Osarnik — m Brodach, p. *r.

J. Ozerkaweki - -  »  Chodorowie p. Z. J. Krynicki -  »  C ner- 
UccKcrt Rbżaóuk! i p. Ign Sohnirch — w Onhrnmilu p. A. Grotowski— w Dro-
i!>;>wcach, i ‘{OecskowsW — <* aiinic.nnck, p. N. Helu.— w Gródku p. A. Tomawsewski 
hnkyesu p. • vv H»yder — w llussiati nie p. F. Michałowicz — u> Jagiel sc y  p. J. 
... *f, ' f  _ jarosfu-wiu  p. J. Rohm — w K alitxu  p. F. lliidobraud — w Kołomyt. 
l 16C*\ iltL , -j fjr 32. NitrihUt — #r. fAacanowtO*

g^ ^ P om im o ostrzeżenia trzechkrotnego ogłosio- 
nego w „CZASIE" N. 212 z dnia 15 Września 1861 
i następnych, iż po śmierci męża mojego śp. Bogda- 
nowicza, polegając na jedynym d o r ą d c y  F ran o l- 
BZku H e n i  s z u  w K r a k o w i e ,  zrobiłam z nim 
t y l k o  p o z o r n y  akt sprzedaży  ̂trzech kamienic 
przy ulicy Szewskiej położonych, nie odebrawszy ca 
nie' ani Jednego  g rosza; pomimo, że podpisana 
tak na drodze o y w l ln e j  jako i k r y m t g a ln ś j  

| o zwrot takowych prawój właścicielce stosowne po - 
czyniła kroki. — Dowiadnjo się, że p. H e n l l l  
F r a n c i s z e k  zamierza sprzedać takowe, by wikłając 
interes, nową ofiarę usidlić. — gJ^O strzegam  prze­
to każdego, aby nietylko unikając, ale żeby nie być 
wspólnikiem już powszechnie p tępionego czynu stra­
ty, z F ran o iszk lem  H eniszem  w żadne ukła­
dy nie wchodził. (1 4 4 6 -2 -3 )

________________ A n t o n i n a  B a r a ń s k a .

■ T  t u  franęais, Licenció es lettres, dć- 
sire donner des leęons de langue 

franęaise.—  Ulica Różanna, D r u k a r n i a
|„Czasu<t, au 2 ótage._______  (1456-3)

z XIX WIEKU,
KSIĄŻĘ ADAM CZARTORYSKI.

Egzemplarr kosztuje 1 złr. w. a. 
(1 4 9 1 -1 -6 )

793 
224 40 

1412 — 
1874 

|239 — 
153 50 
125 — 
147 — 
274 50 
124 25

Amsterdam 100 zł. hol.. 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar.....................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
G e n u a  10 0  liró w  p ie n i. .  . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 tal.  ...................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 10 funtów . . . .  
Paryż 100 franków. . . .  

W a l u t y :
Cesarskie korony.......................

„ pół korony . « . •
„ dukaty na wagę •

obrączkowe
Złoto al m a rc o .......................
Napoleondory. . . . • • • •
 ................................
Fryderyki.....................................
Luidory . . .  ..................
Suwereny angielskie................
Imperyały rosyjskie . . • ■
Srebro...........................................

„ kupony....................... ...
Tąlary związk -we....................
Pruskie bilety kasowe

103 -  

103 10
i l

792 —
224 30 
410 -  

1872 
238 — 
153 
134 80 
147 — 
374 
223 75

102 80 
102 90

S I 91 BO 91 30
§ 4
§ & 
2 2

®  3}
132 — 131 90 
18 40

Ł w Ó W  6 Listopada,
Dukat holenderski.......................

„ austryacki............................
Półimperyał rosyjski.....................
Rnbel rosyjski. . .  ...................
Talar p r a s k i ................................
Listy zast. gal. bez knp. w. austr.

m „ „ w  mon. k. 
Ofcligl indemn. bez knponn . . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

W a r s z a w a  7 Listopada.
Półimperyały..................................rnbli
Obligi skarbowe . . . . . .  „

kupon .....................
Listy zastawne III okresu • . rubli

kupon ...................
Akcye kolei żel. warszawko-wied. .

W r o c ła w  7 Listopada.
Banknoty austr. w mon. aowćj. .
Polskie bilety bankowe...................

Listy zastawne.....................
Poznańskie Listy zastawne 4% . .

» * ” • 
Obligi kolei krak.-8zlązkiej. .  . .

P a r y ż  5 Listopada.
Renta 3% • ................................ ....

16 85

5 83 
5 83

9 75

10 27 
9 95 

12 27
10 3 

122 — 
122 -
1 83 
1 82}

48 30,

16 80

5 81 
5 81

9 73

10 24 
9 99 

12 23
10 — 

121 60 
121 75
1 82 
1 81}

Ogłoszenie przedpłaty 
na dziełko muzyczne

5 81 
5 84 

10 1
1 93 
1 83

80 — 
■4 — 
71 38 
s2 68 
:28 50

93 9

14 92J 

88 —

L o n d y n  5 Lktopada. 
K onsola .................................

5 75 
5 78 
9 89 
1 91 
1 81 

79 38 
83 38 
70 70 
81 93 
225 —

na fortepian
w trzech zcsz\tach:

Z e s z y t  I. Iłuuia o H etm anie K osińskim , 
„ " II. Dum a o H etm anie R zew uskim , 
„ III. Żal za U krainą,

ułożone przez
. l l h i n a  K o r y t y ń s l e i e g o .

Cenn trzech z eszy tó w  w drnebe przedpłaty  
2  » ł r .  t f t t l . « « * * » • •

K ażdy z e szy t będzie miał sw ój tekst 
i s to s o w n ą  illuśtrgcję.

Przedpłatę przyjmują księgarnie: we 
L w o w i e ,  P . P- Karola Wilda, </. 
Milikowskiego, K. Jabłońskiego . jako 
też Autor we własnym mieszkaniu pod 
liczbą 178 miasta, a w Kr a k o w i e  
nowo założona księgarnia F. Grzybow­
skiego po dzień ostatniego Grudnia b. r.

Lwów, 20. Października 1862.
(1415 3-6) Albin K orytyuskł.

D O N I E S I E N I E .
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Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
z K rakow a  do W iednia  7. rano; 3. 30 po po­

łudni nr: do W arszaw y  8 rano; 3. au 
do południu —  do W rocław ia  8 rano— 
do O straw y  (przez Bogumi-s (Oderberp) 
do Prus) 8 rano. — do LuJOWa 10. 30 
rano; 8. 30 wieczór =  do P rzem yśla  
6. 15 rano — do W ieliczki 11. rano. 

•  W iednia  do K rakow a  7 . 15 rano; 8. 30 wieczór. 
z Ostrawy do K rakow a  11. 7*no- 
z Granicy  do Szczakowy  6. 30 rano; 11. *7 prze 

południem; 2 15 po poładnin. 
z Szczakow y  do G ranicy  U . 16 przed południom 

2. 26 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze l/w ow a  do B rakow a  5. 10 rano; 5. 25 wieczó 
s P rzem yśla  do K rakow a  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K ro k o w a  Z Wiedniar 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór — z W rocławia  i W arszaw y  9 
4 5  rano; 5. 27 wieczór — z O straw y  
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
2 7  wieczór ze L w ow a  2 . 5 4  po po­
łudniu; 6. 15 rano =  z P rzem yśla  7 
23 wieczór =  Z W ieliczki 6. 20 wieczór, 

do P rzem yśla z K ra k o w a  4. 43 po 
do I/wowa  z K rakow a  8. 38 rano, 8. 40 wieczó .

KAROL KRÓLIKOWSKI
N A U C ZY C IEL TA Ń C A ,

ma honor zawiadomić, iż rozpoczyna

kurs lekcyj Tan 
ców salonowych.

________  Osoby życzące sobie
pobierać takowe, raczą się zgłosić do mego 
mieszkania przy ulicy Szewskiej „pod Topora-

na 42 s&łr.
których ciągnienie wkrótce na­

stąpi, uposażone trafnemi
3 3 . 5 0 0  —  5 2 . 5 0 0

3 1 . 5 0 0  złr. itd„
których każden lo s  najmniej 6 8  złr. 

2 5  cen tó w  w ygrać m usi, 
sprzedaje originalne podług kursu jak 
rów nież na d z ie s ięc io -m ies ięczn e  r a t y  
z z a c U t ł r i e m  4  z l r .  i 6 %  oprocen ­
towaniem  wartości im iennej podpisany 

dom hurtowny.
Podpisany dom  hur.ow ny przyjąwszy 

od dom ów  bankierskich S .  M  j E o t h -  
e c b i l d a  i  H e r m a n n a  T e d e s c o  
S y n ó w  w  skutek tak nader korzyst­
nego planu gry tych losów' w szystkie 
j e s z c z e  znajdujące się  losy St. G enois, 
widzi się  przekonanym, że losy te w  za­
pasie jeszcze będące, a to tetn bardziej 
gdyż p od łu g  w ieści na przyszłość żadne 
lodobno pryw atne pożyczki n ie zostaną 
wi-ęce| pozw olono, coraz bardziej będą 
poszukiw ane i tym sposobem  w stałe 
ręce przyjdą, a zatem  kurs tychże coraz 
bardziej w zm agać się będzie; —  przeto 
pozwala sob ie podpisany dom hurtowny  
zw rócić u w agę w szystkich Szanow nych  
w stosunkach z nim zostających na te 
l o s y  S t .  G e n o i s  i do zakupienia 
tychże losów  upraszać.

By zaś Szanow nym  kupującym dać 
d ow ód , jaką w artość losy te nav\ót po 
odbytem  ciągnieniu dla podpisanego d o-  

"lurtownego mają, oświadcza niniej

mi“ na dole od frontu. (1428-1 4)

Papugi łaskawe i gadające,
„  w rozmajtyeh kolo-

v4/ j  rach, male papuszki,
j p V k -  kury adryatyckie i ł k j g ^  

amerykańskie, syno- 
I  garlice biate —  nn-

koniec brazyliańskie kanarki śpiewające są do 
sprzedaży w HOTELU WARSZAWSKIM 

-v o d  Królem  Sobieskim “  N r. 6 
(1466 1-21

do
li
n

Do zachowania piękności — 
przywrócenia m łodości — Mleko 
liow e—  Słynny na całym ś wiecie piy

Eau de L y s  de L ohse
flakon oryginalny p o .......................... 3 złr.
pól „ .   1 „ 50 c.
przez królewsko pruską władzę rządową le­
karską zbadany, przez wszystkich lekarzy i 
lekarskie Fakultety, jako jedyny niezawodnj 
środek piękności wypróbowany i uznany; -  
powraca każdej skórze młodocianą świeżość, 
nadaje twarzy, szyi, plecom, ramionom i rę­
kom śnieżną biał ość, delikatność, miękkość i 
^ibkość, orzeźwią, upiększa i odmładnia skórę, 
jak żaden inny środek, tudzież gubi wszelkie 
nieczystości skóry, jako to: piegi, zapalenie 
od słońca, żółte plamy, plamy wątrobie i od 
uspy pochodzące, krosty, miedziany kolot 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerwoność no 
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spiek 
powstałą, opalenie od słońca, ukąszenie ko­
marów, pieczenie skóry, zmarszczki na twarzy 
i t. p. — z zaręczeniem za skuteczność.

Jest do nabycia wyłącznie tylko w głów­
nych składach angielskich i francuskich, oraz 
w głównym składzie u pana » I . B a r t l a  

w KRAKOWIE.
Berlin w Sierpniu 1862. ('.078-H-)

L o /ts e .

mu
szym, że w szystkie do dnia 1go Grudnia 
1 8 6 2  od tegoż domu hurtow nego k u ­
pione oryginalne losy  St. Genois z  TÓŻ~ 
M ic ą  tylko 1  z ł r . ,  zaś od Ig o  Grudnia 
1862" Jo I g o  Stycznia 1 8 6 3 , k u p ion e  
losy St. Genois z  r ó ż n i c ą  tylko 2  z ł r -  
ceny kupna 14- dni po odbytem  najbliż- 
szem ciągnieniu zakupi napow rót.

J. K. Sothen „Wien, Stadt Br. 420“
Przy zam ów ieniach zam iejscow ych u- 

[irasza się uprzejmie o łaskaw e nadesła­
nie franco  należytości pieniężnej oraz o 
przyłączenie kw otv 3D cent. za przesłać 
sie mającą listę  ciągnienia.

W¥ r a l / n w i p  ^  *-sy te or>’ginaloel i i  dłLU W Ivj cfiłkitra podJug knrsu, i na raty
7. oryginalnym poój>isem powyż wymienionego domó
hurt >wnego* lecz pod tern i samemi warunkami.

(1459-1-12) J .  tłartt.

uret-- w *,ej l  l i,‘ E . SSaolialski — w P rzem yśla n a ch  p. Bt. Midlecki -  to R adosny- 
. 6 a  Rfiaah — - - »  Rozdole i>. Kfitt. K ornber*er -  to Rzeszowie p. J  S chaiitcr t

 * a, %ni!\śor*e, p- Kri«g*eikeB 1 p. Ji.linse Ricdl — to Sanoku p. J. Zarewic* i p.
, P { b iitcn ii; 1 -  w  Sucmawie., p. E . Botetsał — to S tarim m iełcie p. A . Grotuwuki — 

J j.tn trn w ie  P T om n n ck , — to S try ju  p. N osecnh la tt — to Szczyrzecach  p. J- P « lb * 
jĆ Z Z łu  v A. Morawele— to T ariw w ie, p. J . Jalm -  w Toruniu  p. A. Giold»M»kt 
Tuamie nicu  Karol Kfi-kl — *  W adow icach, p. Kratto K olta, p Sohware I p Hemx 

I  Z  p. J- Kodrjbskl -  ,o Z łoczow ie  p. W olf Korkua.
P o w y ższe  firm y p rz y jm u ją  ta k ż e  zam ó w ien ia  na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERG EN w No- $

rwegii. ^
Praw dziw y « I e J  t r t t n o w y  * w ą t r o b y  m l ę 1 « » o w ń j  u ły w a  z najlopw ym  % 

skutkiem w słabościach piersiowych i płacowych, w sskrofałach 1 w słabości „Rachitis, i
L eo iy  n»]Kństart»18*e cierpienia podagryczne i reem atyem e. również jat . ofitoniome wy- c

r r u ^ f gk^ry-t. flM łka  dU  r4żl, ioy od ;nnyoh gatunków T rana w yrabianego, opalraona 
maia m arka oshr&niającą i tooiin podpisem. ( 1 0 17 -1 5 )

Cena całćj butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z in-
strukcyą używania.

X A - M o l l ,  apt. i fabr. wyrobów chemicsinych w W iedniu N. 562.

H a n d e l  p o d  f i r m ą :

S T A N I S Ł A W  F E I N T 0 G H
W  KRAKOW IE,

w Rynku głównym „Szara Kamienica,“ 
zaopatrzony został w różne świeże towary

prawdziwe Wino szampańskie
ze sławnych domów:

JfloW  4 *  C h a n d o n ,
f f .  M w m m  4 *  C o m p .

innych. — Równie poleca zupełnie odrębnie od sklepu, w swym przyległym Kantorze
wymiany pieniędzy, utrzymywany:

W ielk i S k ła d  H e r b a ty
w najcelniejszych gatunkach z zaręczeniem doskonałego smaku i aromatu

W e Czwartek 5 0 s°  Pa- 
, ździernika jadąc 2  klassą 

z M ysłowic do Krakowa, przy w y­
siadaniu na miejscu, w jednej chwi­
li wzięto mój p a r a s o l ,  zape­
wne przez omyłkę, bo nie myślę 
ażeby w takim towarzystwie chcia­
no korzystać z takiego sposobu; a 
zatem upraszam o odesłanie tako­
w ego do T. Mażka f o t o g r a f a  

$  w Pałacu W ielopolskich.
|  (1480 2 3)

Sprzedaż D óbr.%
Przy O tto w ie :  409 mórg ornój ziemi, 480 izzn, 

30 mórg pastwisk — za 60,000 złr. w. a. 
Przy B r z o s tk u :  300 mórh ziemi za 17,000 złr.

z zaliczką ty lko  6 ,000  z łr .
Przy S ą c z u : 400 mórg ziemi, 157 mórg lasu za 

26,000 złr.
D w it F o lw a r k i  przy Wadowicach razem za 

I 1 6 , 0 0 0  złr. w. a.
M ły n  o  4  k a u iie n ia c H  z F o lw a a r k le m

56 mórg ziemi, z domem piętrowym i mu- 
rowanemi budynkami gospedarskiemi, mi)j od 
Krakowa, za 15.000 złr. w. a.

U l i k a  R e a ln o ś c i  w obrębie miasta Krakowa i 
po za obrgbcm tegoż miasta z Ogrodami, Oran- 
żoryami, gruntami orneml, łąkami po 5, 10 
29 mórg ziemi obejmująoe, po cenach wy­
targowanych, do nabyoia za pośredniotwem 
L u dw ika  S ro c zy ń sk ie g o ,  ajenta w Kra­

kowie. (1463)

S ^ p r y e  o  w  a  n i e

i PIGUŁKI
z r o ś l i n y  Mat i co .

Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Fe 
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i najuporczywsze rzerząezki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw jakiemi są: zw ęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego Środka najsławniejsi leka­
rze paryzcy PP* CAzenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używa się w poc;ątkach słabości, a zaś Pi 
gułki w wypadkach chronicznych i zadawnio­
nych, którym ani Balsam Kopajwy  ani Ku  
beby, ani Salflrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można. (1 4 3 3 -1 -)

Składy w WARSZAWIE u p. Jó z e fa Mro­
z o w s k i e g o ,  ulica Podwale N. 482, —  dla 
PP. Aptykarzy: w WILNIE u p. Chrościc 
kiego; —  we LWOWIE u p. Rucker pod 
srebrnym orłem i w KRAKOWIE w a p t e c e  
P. Molędzińskiego pod Barankiem.

I

uwagę głów nie z a s ł u g u j ą : ___
H e r b a t a  c z a r n a  średnia, C om on ..........................po 2 złr. —  kr i zft w ie(jeij.
H e r b a t a  d t o  najlepsza (Su perior).................... „ 4  „ 50  „ > . • „.-„„r:
H e r b a t a  z  K w i a t e m  O h o i s e s t  . - - - * 6 „ 50 J  C,ezkl>

Ostatnie dwa gatunki m ołna tak ie dostać w  oryginalnych oplum bowanjch V4  

funtowych paczkach, których 4  paczki bez ołow iu netto funt ciężki zawierają.
| |^ P * Z w r a c a  się uwagę, że w  tymże Handlu jedynie może, Herbatę na wa- 

gę wiedeńską się sprzedaje, która od polskiej wagi o 38 na sto (pro­
cent) jest cięższa —  Np. gatunek na 2 złr. funt w ied., —  wypada po 1 złr. 50  kr. 
w. a. funt polski. (i29?-6j

W ażn e dla P osiad aczy  G orzelń!

Jeszcze Jest
sposobność do wygrania 

za 5 0  cent. w. a.

przepysznej Wyprawy. 

W ypraw a ta
j e s t  to

główne trafne Wielkiej Loteryi 
różnych przedmiotów,

której ciągnienie nastąpi j l l i

dnia 22 Listopada
Oprócz tego mogą być wygrane 

jeszcze 799 trafnych mniejszych, mia­
nowicie: wyroby złote, biżuterye, płó­
tno, bielizna stołowa, cukier, kawa, 
wino szampańskie, drzewo, świece, itp. 
których wyliczenie tu dla braku miej­
sca jest niemożliwe, które jednak
w planie gry obszernie są wyszcze­
gólnione.

Plany gry są do nabycia we wszy­
stkich lokalach sprzedaży losów bez­
płatnie.
Zarząd L oteryi Towarzystwa Dam  
Dobroczynności dla Wiednia i okolicy. 

„ Stadt Karnthnerstrasse 903.
T M ai-f/a  T h e y e r .

Pr/.cło 'o:: a Towarzystwo wewnętrznego 
miasta Wiednia.

H e n r y k  W o t a w a ,  
Sekretarz Tow arzystw a.

W KRAKOWIE są Losy te nabycia 
u J ó z e f  u  B a r t l a .  

(1 4 0 9 -3 -8 )

§ | ^ i n o g r o M { |
l i f  Wiedeńskie,Nowo ulepszone a p a r a t y  R I t t i n g c r a  do mierzenia spirytusu, opa-j t ?  i c u o i i o a i o ,  v °

trzone urzędowemi poświadczeniami, po cenie 8 0  złr. w. a ,  do czego dolicza w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,  
się jeszcze* należytość za opakowanie i transport, można sprowadzić za pośre- odbiera jak dotąd codzień świeże transp 
dnictwem p. M a u ryceg o  B la u  ( mł o d s z e g o )  w Krakowie, w R ynku głównym H A H n i J T
pod L .-*5I, lub przez Tarnowskie spedycyjne Towarzystwo we Lwowie, ulica 
E k s b r y g i d z k a  pod L. 1 4 2 %.  (1398 4-6)

j y g  Hamburgsko-amerykańskie Towarzy- 
l i l i i  stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. ■ »
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa

m i e0 d z y
i Nowym Jorkiem

jak dotąd codzień świeże transporta 
H A N D E L

EDWARDS, p a  SI
w  Rynku g ł. w  K rak ow ie , 

które Bprzedajó po ceaio umiarkowanej i wszel­
kie cbstalnr.ki zam iejscow e natychmiast usku­
tecznisz_________   (1 4 7 9 -2 -3 )

D o  s p r z e d a n i a
K a r u z e l  n o w y ,

sk ładajm y z eómiu koni, cxtereoh bryeiek , 
„-eaystko ładnie nbrane, lakierowane, mocno kute. 
na poółodzo kieratowej, w n t  eo etosownem zabn- 
dowaniem tam ykanem , dejącem »ię z łatw ośeią 
r. m iijsca na miajsoo przenieść. — tu Jz 'e i z H a  
4 n r y n |{ i |  gr»jac^ j ź  sztok lub baz tejże. K »ru- 
,e  *en Wożę przynieść stosowne doohody i jest do
sprzedanir ■ ■ ■ — • — ——  — ------ ■  —

„ d a w a n a , 1 
, H a m m o n i a “ 
„ T e u t o  n i a “

podług okoliczności przytykając do Southampton. I sPr*rdania pod dobrem i w arunkam i w T arnow ie  p rsy

Parowy okręt p oertow , „ S a k s o n i a ” feapit. g U m ,  w S o b o l, d .t »  |
B a w a r i a , ” „ U cier , . W S l ^ g T

S ih w tn m ,  ,  Sobotę o } )
Taube, .  Sobotę „ f  Grudną

, B o r u s s i a “ „ T rautm ann , „  Soboty „ ‘̂ y °zn ia
1 8 6 3  r

C e n y  p r z e w o z u  o # ó b :
Pierwsza kajuta; Druga kajuta; Między-pokład: 

do N o w eg o  Jorku W pruskim kurancie 150 tlił. _ * tftl.
do Southam pton ....................................funt azt. 4 , f- 8/,t’ J s z - l 0 : f-s^t- 1 5.

Bliższych szczegółów udziela (717-30)

A u gu st B o lten ,

kll/j rw uuiuu
r, i x q 9  Listopada I (1448-3) K o r n e l  B r a t s k ,  snycerz,
Sobotę 1—  ■ —

T E A T R  PO L SK I
POD DYEEKCYĄ

J f V M iI U S X J  W ’L l F f ’K / l .

|W  N ie d z ie lę  dnia 9 L istop ad a  1 8 6 2 .
Władysław Łokietek, król Polski,

1 czyli

W Drukami „CZASU."

W i ś l i c z a n k i .
następ^ Wm. Millera w H a m b u r g u . \ pera w

R są d zca  D ru k arn i, Antoni Rother.

aktach oryginalnie wierazem napisana, 
z muzyką Jóaeftt Elsnera.


